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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

Obchód pelnoletności księcia Napoleona bardzo 
miał się odbyć świetnie. Telegram z Chiselhurst do­
nosi, że w imieniu licznie zgromadzonych ks. Padwy 
składał powinszowanie, na co miał książę wyrazić ra­
dość swą, że opinia Francyi mimo lojalnćj postawy 
marszałka Mac-Mahona coraz więcćj odzywa się za 
koniecznością odwołania się w kwestyi dynastyi do woli 
ludu. Książę wypowiedział w końcu, że gotów poddać 
się tćj woli bez względu na jćj wynik. Biura fran- 
cuzkiego Zgromadzenia narodowego wybrały już ko- 
misyą w celu obrad nad projektem do prawa, doty­
czącym przedłużenia władzy rad municypalnych. Z 
liczby wybranych członków należy ośmiu do stronni­
ctwa republikańskiego, podczas gdy prawica siedmiu 
tylko ma reprezentantów. Minister spraw wewnętrz­
nych namierza podobno odroczyć dyskusyą nad inter- 
pelaeyą, dotyczącą pp. Lepère i Gambetty, ponieważ 
chce uniknąć wszelkich niepotrzebnych sporów w cza­
sach tyle drażliwych.

Jeśli prawdziwą jest wiadomość, jaką wyczytuje- 
my w Journal de Génève, że niektóre włoskie 
gmiuy postanowiły nie przyjmować wysłanego i wy­
branego przez biskupa proboszcza, ale wybierać tako­
wego z własnćj inieyatywy, drażliwe i utrudnione by­
łoby w obec Rzymu położenie rządu włoskiego, który 
nowe Włochy chciałby pogodzić z Papieztwrem. Rzym 
bowiem zgodzić się nie mógłby na ten modus proce- 
dendi, emancypujący niższe duchowieństwo całkiem z 
pod wpływu i władzy biskupów. Gmina wsi Paluda- 
no w dyecćzyi Mantua, tak pisze Journal de Gé­
nève, wybrała w dniu 25 stycznia ksi dza Mezzadri 
na miejscowego proboszcza 219 głosami i wysłała de- 
putacyą do biskupa z prośbą o zatwierdzenie. Odpo­
wiedź była odmowna; nieukontentowanie z tego po­
wodu gminy stało się jeszcze większćm, gdy doszła 
wiadomość, że ksiądz Cabrini z Mantui nominowany 
został przez biskupa proboszczem gminy Paludano. 
Rozporządzono więc nowe wybory i w miejsce ko­
ścielnej rady gminnej wyznaczono komisyą, która miała 
protestować przeciwko aktowi biskupiemu i przystąpić 
do wyboru, który tćm był potrzebniejszy, że wybrany 
poprzednio ksiądz Mezzadri złożyć był zmuszony w 
ręce biskupa przysięgę, jako nie przyjmie nigdy wy­
boru, jaki padł na niego. Wkrótce znalazło się kilku 
duchownych, którzy oświadczyli gotowość przyjęcia
młodego księdza Paolo Orioli de Ganneto i o téin 
zawiadomiono tak rząd włoski jak i biskupa.

Rząd wacha się z potwierdzeniem, bo minister 
Vigliani nie chciałby z jednej strony narazić sobie 
Rzymu, z drugiej wiele mu na tćm zależy, ażeby nie 
zerwać z lewicą włoskiej Izby. Dla tego gmina obmy

P 0 Z N A H, 17 marca.

Wątpliwości nie podlega, tak .odzywa się prasa 
berlińska, że cesarz Franciszek Józef nie zawacha się 
w swém postanowieniu i nie zmieni s!wćj polityki na 
polu kościelno-politycznćm mimo trudności, jakie rząd 
jego czekają, i mimo oporu i protestu (biskupów, zgro­
madzających się w celu odwrócenia ciosu, jaki zadają 
prawa wyznaniowe duchowieństwu katolickiemu. Ce­
sarz austryacki — są słowa liberalnych dzienników — 
ma tylko do wyboru, czy chce być panem samodziel­
nego państwa lub tylko naczelnikiem podrzędnej wła­
dzy, uległej kuryi rzymskiéj; jak to książę Auersperg 
scharakteryzował w swéj mowie państwo, które wobec 
kościoła katolickiego zrzeka się samodzielności swego 
prawodawstwa. Nie chodzi tu bowiem o wystąpienie 
przeciwko dumnym i zagorzałym kiskupora, ale o po­
litykę stanowczą przeciwko uroszczeniom Rzymu — 
boć biskupi nie są niczém inném jak „laską w ręku 
starca“ podniesioną przeciwko majestatowi państwa.
Dla tego obronę tćż stósownie do zaczepki zastosować 
należy. Nie w innym duchu i nie innym tonem od­
zywają się pisma austryackie w obec toezących się 
rozpraw w wiedeńskiej Izbie i zaręczają, że Franciszek 
Józef nie zejdzie już z wytkniętej drogi. Dowodem 
na to, że książę Auersperg według T a g e s p r e sse 
dziękczynne miał odebrać od cesarza pismo za wygło­
szoną w Izbie deputowanych mowę i że mińister Stre- 
raayr równemi cieszy się Względami. Nawet Jour­
nal des Dé b a t s zaręcza, że na wyraźne życzenie 
cesarza oświadczył prezes gabinetu austryaćkiego, jako 
8Üuém jest postanowieniem rżądu: zmusić duchowień­
stwo katolickie do poszanowania prawa. — Podczas 
kiedy, jak widzimy-, prawa wyznaniowe tak przeważnie 
zajmują prasę europejska. nhoictnćm iest tnUżo
opinii przesilenie gabinetu węgierskiego. rester 
C o r r e s p. donosi, że prezes gabinetu w ostatnich 
dniach zawezwał Kolomana Tiszę i żądał od niego 
warunków, pod jakiemi byłby gotów wstąpić do gabi­
netu i przyrzekł mu z swój strony wszelkie ułatwienie.
Do tej chwili żadnego podobno nie odniosły rezultatu
układy z powodu oporu ze strony pana Szła wy. Kó- grodki utrzymania dla swego proboszcza i w ten
wnocześnie odbywają się także rokowania z pp. Ghy- gpO35ij rza(| z chwilowego przynajmniej wyratowała 
czy i Sennyey. Pester Loyd pisze, że Sennyey kłOpOtu
±ÏenÎ,n8rï:±ÆU wjdtug IU..,i.l di „lo.u.ti,, o e . .y.l.ly

wać pismo do Andrassego, w którćrn przemawia za 
koniecznością koalicyjnego ministerstwa.

KAZIMIERZ Z TRUSKOWA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

Część II.

_______________________
Śp. dr. Marcinkowski, zakładając Towarzy­

stwo Pomocy Naukowćj, rniał niezawodnie przede wszy- 
stkiem sprawę narodową na uwadze, wspomaganie zaś 
i wychowanie pojedyńczych osobistości było natural­
nym wynikiem tćj myśli.

Gdy tak wysoko cenimy. Towarzystwo Pomocy

ostatniego zjazdu monarchów, którego charakter jest i 
był pokojowym.

Telegram z Barcelony donosi, że oddział karlistów 
pod wodzą Trystanyego przez wojska rządowe został 
.pobitym.

W końcu zamieszczamy jako curiosum, co z nad . . . .
granicy Królestwa Polskiego do Gaz. Lwowskićj naukowćj i gdy tak żywo jesteśmy przejęcijego do 
don

Dnia wczorajszego ogłaszano w Sandomierzu z po­
lecenia władz, ra rynku i po bożnicach izraelskich na- 
stępującćj treści obwieszczenie: „Z powodu odwiedzin 
Jego cesarskićj Mości Franciszka Józefa obiegają w 
Królestwie Polakiem różne polityczne tendencyjne wie­
ści o zjednoczeniu ziem słowiańskich obudwu mocarstw 
pod jedno panowanie, których wynikiem są różne 
mylne i bezzasadne przypuszczenia o wkrótce mającój 
nastąpić zmianie w dzisiejszym ustroju państwowym. 
Zakazuje się jak najsurowiej traktowania publicznie 
wszelkich podobnych kombiaacyi politycznych, jak tćż 
w ogóle rozmów i wywodów o kwestyach tego ro­
dzaju."

Wiadomości urzędowe.
Dzisiejszy Staatsanzeiger ogłasza prawo o ślubach cy­

wilnych, saukeyonowane przez króla dnia 9 marca r. b.

Korespondencje Dziennika Pozn.

gabinety wiedeński i petersburgski okólnik do zagra­
nicznych mocarstw, wyjaśniający znaczenie i doniosłość
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Z prowilieyi, 15 marca.
(Towarzystwo Pomocy Naukowej).

W Księstwie naszćm istnieje kilka dobroczynnych 
instytucji, jak Towarzystwo oświaty ludowćj, Towarzy­
stwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych Towa­
rzystwo Pomocy Naukowćj i inne jeszcze. — Towa­
rzystwa te zaliczamy pewnie słusznie do instytucyi do­
broczynnych, bo wyświadczają różne dobrodziejstwa, 
na które się obywatele nasi dobrowolnie składają.

Każde z wymienionych tu Towarzystw ma swoje 
ZaWkiLókfor&.fJedjuaJiże,-zastanpwijny sie nad 
mogą, to niezaprzeczenie Towarzystwo Pomocy Nau- 
kowćj śp. imienia Marcinkowskiego musiiny postawić 
na pierwszćm miejscu naszych instytucyi. Grosz zło­
żony na wychowanie i wykształcenie naszćj biedniej­
szej młodzieży jest zdaniem naszćm najlepszym uczyn­
kiem, jakim się społeczeństwu naszemu przysłużyć mo­
żemy. . . ......

Składając się na wychowanie naszej młodzieży po­
mnażamy przez to zastęp ludzi wykształconych ¿^któ­
rych jak w każdem społeczeństwie tak i w naszćm po­
trzeba. — Dudzie z wykształceniem — to czoło na­
rodu.

niosłością, to zaboleć nas doprawdy musi, gdy widzimy 
dla niego oziębłość niektórych naszych obywateli. — 
Przypadkowo mieliśmy sposobność poznania się z kil­
ku powiatowymi rendantami Towarzystwa Pomocy Nau­
kowćj, a przy tera dowiedzieliśmy się o liczbie człon­
ków, należących do tegoż Towarzystwa, o składkach 
pieniężnych itd. — Jak z jednej strony ucieszyła nas 
ofiarność niektórych obywateli, — tak z drugićj stro­
ny z bólem słuchaliśmy uwag rendantów, wyliczają­
cych nam jeszcze wiele osób takich, któreby datkiem 
swym bez najmniejszego swego uszczerbku Towarzy­
stwo Pomocy Naukowćj zasilić mogli; a przecież ża­
dnego interesu do niego nie pokazują. Najboleśniejsza 
zaś, że nam wymieniono nawet i takich, którzy opły­
wają w dostatkach, a grosza na ołtarz publiczny nie 
złożą. — Rzadkie to prawda, bardzo rzadkie wyjątki, 
lecz wyjątków takich być nie powinno. — Uwagą tą 
nie myślimy przecież składać całego ciężaru tylko na 
na ludzi zamożniejszych, ale sądzimy, że wszystkie 
warstwy naszego społeczeństwa powinny się poczuwać 
do obowiązku. — Znamy liczne przykłady, że dzie­
rżawca lub rządzca wsi, rólnik miejski, ksiądz, urzę­
dnik, nauczyciel itp. do Towarzystwa Pom. Nauk, nie 
należą, nic dla niego nie czynią. Czy osoby z wy­
mienionych tu i innych podobnych stanów sądzą, że 
są wolne od takich obowiązków, lub że ich dochody 
nie pozwalają na [takie wydatki?! Sądzimy zupełnie 
przeciwnie, lubo nie wymagamy równych ofiar od ka­
żdego. Instytucyą prawdziwie narodową powinien u- 
trzymywać naród; wszystkie stany powinny się poczu­
wać do tego obowiązku.

Kto nie może dać wiele, niech da mało, bo z ma­
łych a licznych składek powstaną sumy większe. — 

i Znamy przykłady, że mnićj zamożni płacą na rzecz 
i Towarzystwa Pom. Nauk, tylko talara rocznie a na- 
i wet i 15 sbr. tylko. Składki te wysoko cenimy, bo 
’ one świadczą, że nawet biedniejsze klasy naszego spo­

łeczeństwa, pojmując doniosłość Towarzystwa Pomocy 
ISiaukowćj, chętnie się do utrzymania go przyczyniają.

-- - Inoł- «r annłpp.tzłiW i A
' stwie Pom. Nauk, może znacznie zaważyć na szali. — 
i Poczucia więc tylko potrzeba w społeczeństwie naązćm, 

a towarzystwo Pomocy Naukowćj wyda obfitsze o-
woce.

Skreśliwszy tych kilka uwag w interesie tak po- 
ważnćj instytucyi, jak nią jest Towarzystwo 1 omocy 
Naukowej, mamy nadzieję, że nie uczyniliśmy tego na 
próżno, ale że tak zamożny jak średni stan naszego 
społeczeństwa stwierdzi czynem, że pojmuje doniosłość 
wychowania i wykształcenia naszćj młodzieży.

nieprzyjaciółmi mojćj ojczyzny, za słaby z moimi 
współbraćmi/4

Nazajutrz kiedy Dembiński na czele walecznych 
swych zastępów do Warszawy wchodził, tysiące lfidu 
witało tego, co honor wojska polskiego uratował; wi­
tało bratnie szeregi Litwinów a skoro ujrzano na ich 
wojennych znakach pogoń jagielońską obok Piastowe­
go orła, radość w szał się zamieniła: rzucano kwiaty, 
wieńce, klaskano w ręce, śpiewano narodowe pieśni, 
płakano z radości. Na Saskim placu czekał na nich 
Wincenty Niemojowski z rządem narodowym a po­
zdrowiwszy temi słowy: Witamy was, jak niegdyś 
senat rzymski witał powracających rycerzy z pod Kan­
na! i zakończył, jakby duchem proroczym natchnio­
ny: Naród, który powinność swoją tak dopełnia, jak

--------------------- - ~ p71„b,ii z.c u» v« dobro ojczyzny na» my ją dopełnili, zaginąć nie może. Wojsko i Ind u-
jak się zdawało, żeśmy za jego radą na Drohiczyn nie stanowienie, - » pQtśm kości0ła dla złożenia Najwyższemu

i poszli, odstąpił nas potajemnie, a lorpoczty nasze oznaj- 20 lipca (1 sierpnia) przybyłem do Kosowa i dziękczynnych modłów za szczęśliwy odwrót.
: miły, że nocą pomaszerował do Nura. Pod Myslibo- mna pułkownik Różycki na nowo połą- Tegoż samego wieczora książę Adam Czartoryski

rem przebyliśmy Bug tak dogodnym brodem, ze ar- gdzie się ze mn pJ . | . -------

Stanisławów i Okuniew a zarazem z polece-

Jeszcześmy Boćków nie byli opuścili, kiedy po za 
; małą rzeczką, która pod samem miastem płynie, poka- 
'• zały*się nieprzyjacielskie kolumny. Zatrzymał je ma- 
’ jor Janowicz nad mostem ze swoją jazdą, częścią pie- 
( clioty i dwoma armatami, a skorośmy z miasta wy­

ciągnęli, most rozebrał i poszedł za nami. Po za.Gie- 
!• chaiiowcem ujrzawszy nasza młodzież kilkudziesięciu 
! kozaków na obszernych błoniach, rzuciła się zaraz za 

nimi na ochotnika. Kto miał lepszego konia, ten bli- 
, żćj dojeżdżał, ale kozacy dostrzegłszy, że reszta została 
' w tyle, ob3koczyli pięciu naszych oficerów i z tych 

ubili majora Łonczkowskiego a trzech ranili.

mnie nie przepuścić przez Wilią i Niemen, mógł Stan- 
kowicz i Bohlen zatrzymać, mógł mnie Rosen znieść 
do szczętu a jednak czy nie chcieli, czy nie umieli, 
nie wiem, wiem tylko, że mi nie dali rady i z pomię­
dzy siebie wypuścili. Któremuż jenerałowi nie zda­
rzyło się choć raz pobłądzić? Lecz tyleż błędów pi zez 
tyleż jenerałów popełnionych nie aą, do darowania. 
Zazdrość utrzymywała, że powodzenie w.mojćj wypra­
wie winiehem jedynie mojemu szczęściu. Tak jest 
byłem szczęśliwy z łaski Pana Boga, pamiętając za­
wsze na to: pomagaj sobie a Bóg ci pomoże. 
Byłem szczęśliwy, że mi zdrowie dozwoliło przezwy-

, N«.iu.rz rano 3°j^eS Deobii raport 

od Brzeżańskiego pułkownika, w ktoryij1 donosił, ze nie k ć r e(j drugimi niezłomne moje po-
„ie wMńat, CO e ? z «o^ętao «. o• «»y. » 4c „5 a.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 40, 41, 45, 46, 47, 48, 49, 52, 54,
55, 58, 59, 60, 61 i 62.)

Polacy idą! — skoro się rozeszło po całym obo­
zie, rozjaśniły się czoła, radość była powszechna; po­
wątpiewanie ustało, ufność wróciła i niejeden z uwie­
dzionych zdjąwszy pychę z serca szedł do jenerała, 
przyznawał się do winy, całował go w ręce, przepra­
szał za chwilę obłąkania. ,

Połączenie się z Różyckim pod względem mate- 
ryalnym było nie wiele znaczącem, pod względem mo­
ralnym podnosiło ducha. Różyckiego oddział składał 
®ią z jednego szwadronu samych oficerów, z drugiego 
jazdy wołyńskićj; z jednćj kompanii piechoty również 
samych oficerów, a drugićj zlożonćj z podoficerów 
instruktorów;; z batalionu frejszyców podpułkownika 
Michała Kuszla; z kilkunastu Tatarów służących za 
Nawiązek formować się mającego pułku tatarskiego na 
Litwie i dwóch armat trzy funtowych. W ogóle osin* 
set ludzi. Była to, że się tak wyrażę, kolonia, którą 
wysłano dla «.organizowania powstań na Litwie. Ale 
skoro się Różycki od Dembińskiego dowiedział o szcze­
gółach litewskiej kampanii, o uśmierzeniu w całym 
kraju powstania i o masach wojsk rosyjskich dążących 
za nim, przekonał się, iż mu nic innego nio pozosta­
wało, jak wracać do Polski. Dembiński połączywszy 
®'ę z Różyckim w Narewce; chociaż ich Moskale okrą­
żali do koła i, nie rozumiem, dla czego nie napastowali, 
wypuszczeni jakby z matni, poszli razem do Orli, a 
ztamtąd do Boćków, podczas gdy nieprzyjaciel sw*ój 
pochód na Bielsk obracał. Z Boćkow Różycki chcial 
iść na Drohiczyn i tam się przez Bug przeprawić; 
Dembiński z Sierakowskim na Ciechanowiec z tą różnicą, 
że Sierakowski radził iść prawym brzegiem rzeki aż 
do Sierocka, Dembiński zaś postanowił przejść Nu- 
rzec w Ciechanowcu a ztamtąd kierować się wprost 

Sterdvni.

tylko amunicyą upakowaną przeniesiono na rękach. 
Tu nas raz jeszcze przednia straż nieprzyjacielska do- 
gnała, a w utarczce z naszą tylko strażą major Prozor, 
były naczelnik powiatu kowieńskiego, miał konia u- 
bitego pod sobą.

„Uwolniwszy się nakoniec od wszelkiej pogoni, — 
mówi jenerał Dembiński w Pamiętnikach swoich, —• 
nadmienić muszę, iż jenerał Rosen ośmiu dniami 
wprzódy zawiadomiony o mojera przejściu, czekał na 
mnie z przemagającemi siłami w Siemiatyczach. Skoro 
mu zaraportowano, żem poszedł do Ciechonowca, po­
spieszył tamże na Malce i przybył do tego miasta W 
kilka godzin po mnie. Przednia straż Sawojniego, zło­
żona z jednego pułku ułanów, jednego batalionu pie­
choty i czterech armat, zbliżyła się jednocześnie z dru­
gićj strony na Kosę pod sam Ciechanowiec. Z Bielska 
pułk kirasyerów i dwa tysiące piechoty nadciągnęły do 
Brańska i tam się zatrzymały. W Granie po nad sa­
mym Bugiem stał również znaczny oddział nieprzyja­
cielski. Gdybym się był nieco dłużej zatrzymał w 
Ciechanowcu, otoczony ze wszech stron, noga m ija nie 
byłaby ztamtąd wyszła. ...

Z jakiego powodu jenerał Rosen oczekiwał na 
mnie w Siemiatyczach, wytłumaczyć sobie nie mogę; 
miał dosyć czasu, aby mi drogę zastąpić. Chyba dla 
te<ro, iż manewrując pomiędzy nim a Bohlenem, prze­
cinałem im komunikacją między sobą. Oficer wojsk 
rosyjskich z korpusu tego jenerała, rodem Polak, do­
stawszy się do Warszawy opowiadał, iż Rosen rwał 
sobie włosy z rozpaczy i wstydu, że mnie wypuścił.

Podczas mojego przeszło stomilowego pochodu ze 
Żmujdzi, nieprzyjaciel mógł mi z łatwością zastąpić

Minsk, Stanisławów i Ukumew a zarazem z 
niem, abym się wziął na prawo ku Radziminowi a w 
razie’potrzeby poszedł na Modlin. Pomiędzy Jodowem 
a Radziminem noc przepędziwszy, 22 lipca (3 sierpnia) 
w południe stanąłem we wsi Markach o milę od Iragi. 
Tam przybyli na moje spotkanie Adani Czai -
toryski, prezes rządu narodowego, jenerał Antoni Ostro­
wski, dowódzca gwardyi narodowćj, jenerał Ruttić gu­
bernator miasta Warszawy, jenerał Dziekoński, komen­
dant Pragi i wielu członków izby poselskiej. — Zwi­
nąwszy obóz około trzecićj z południa pomaszerowałem 
do Pragi. Sześćdziesiąt tysięcy mieszkańców miasta 
Warszawy, różnych stanów, różnego wyznania, obojćj 
płci czekało już na mnie. Radość była ogólna, odbie­
rałem ze wszech stron podziękowania od mateic za to, 
żem im odprowadzał synów, których za przepadłych 
uważali, od żon za mężów, sióstr za braci i me od je­
dnej kochanki w wiele mówiącćm spojrzeniu za ko­
chanka swojego. Nic mnie jednak baidzićj nie roz­
rzewniało, jak oznaki szczerego przywiązania i wdzię­
czności moich podkomendnych. Kiedy przedemną ko­
lumny moje przechodziły, każdy żołnierz, każdy oficer 
ze łzami w oczach, witał mnie serdecznym, przejętćm 
uszanowaniem i wesołym okrzykiem. Był to najpię­
kniejszy dzień mojego życia, najdroższa za trudy za­
płata. Nie mnićj przyjemnego wrażenia doznałem w 
Warszawie w uścisku dawnych przyjaciół i w tern 
przekonaniu, że żaden z nich nie zwątpił na chwilę, 
iż co raz przedsięwziąłem, dokonam. Jeżeli późnićj 
wyrzucano mi, może i słusznie, żem dał upaść spra­
wie naszéj i zapytywano, co się wtedy z dawną moją

przyjmował na pokojach u siebie jenerała Dembińskie­
go z całym orszakiem oficerów i przybyłymi razem 
obywatelami Litwy. — Podczas gdy książę rozma­
wiał z wojskową starszyzną i wypytywał z ciekawo­
ścią o litew8kićm powstaniu, o poświęceniu tamecznych 
mieszkańców, którzy z gołemi rękami, ale z silnym 
duchem powstali, walczyli i, jeżeli upadlii to tylko z wi­
ny t\ch, którzy im pomoc nieść mieli a przygotowali 
zgubę. Księżna znana z swéj uprzejniéj gościnności 
umiała każdemu coś pochlebnego powiedzieć. Jenerał 
Dembiński był przedmiotem ogólnego poszanowania, 
czci i uwielbienia; ale z jakićinże zajęciem, z jakąż o- 
chota nadskakiwano, że tak powiem, Litwinom, na któ­
rych* ogorzałych twarzach malował s.ę trud wojenny, 
których wytarte mundury wdęcćj zdobiły, niż kapiące 
od złota szaty.

Sejm, chcąc wynagrodzić jenerała Dembińskiego 
i cały jego korpus za odwrót z Litwy do Polski, wy­
dał dla tychże zaszczytną uchwałę.

Giełgud niedołęztwo swoje przypłacił życiem —• 
Dembiński swoim odwrotem okrył się sławą; nie minęło 
cztery tygodnie, Moskale wzięli Warszawę, — a dnia 
22 września (4 września) 1831 r. wojsko narodowe 
przeszło granicę pruską i broń złożyło. Kiedy zwy­
cięzca dumny ze swego powodzenia, w zemście swojćj 
nieubłagany, rozpościerał ją po całej polskiej krainie, 
a bracia nasi w’ziawszy kij pielgrzymi poszli na wy­
gnanie, gdzieś tam daleko na Litwie, długo jeszcze 
wśród lasów i bagien powiewała litewska chorągiew, a 
na niej czytano napis: Dievoe nodjeja!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wń ¿«I»» eltaj
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Zurych, 15 marca. 
(Szwajcarskie kasy oszczędności).

(sk.) Na całym świecie nie ma kraju, w którym- 
by udział w kasach oszczędności był tak upowszechnionym 
jak w Szwajcaryi. W tych kilkunastu kantonach, gdzie 
życie przemysłowe tak szerokióm płynie korytem, wy­
dają na 3 do 9 mieszkańców jednę książeczkę; w ja­
kim stósunku zaś wzrastały zbiegiem czasu te instytu- 
ta łatwo już z tego wnioskować, że gdy w roku 1835 
kanton zurychski liczył 11,686 oszczędzających z ka­
pitałem 2,153,600 fr., rok 1869 wykazał ich 84,584 z 
kapitałem 19,039,926 fr. Tam tylko gdzie przemysł 
słabo jest rozwiniętym, pochop do oszczędności nie ob­
jawia się tak silnie między ludnością. W kantonie 
Wallis np. przypada jedna książeczka na 255 mie­
szkańców; w Tessynie jedna na 55.

W obec rozpowszechnionój znajomości zasad go­
spodarstwa społecznego, zbytecznem byłoby wykazy­
wać, jak dobroczynnie te kasy wpływają na rozwój 
dobrobytu krajowego i na umoralnienie ludności; po­
wiem tylko, że powstały one daleko prędzój od zakła­
dów wzajemnćj pomocy, o których mówiłem w jednym 
z poprzednich listów, i że nieposiadają jak tamte ści­
śle określonych celów. Historya ich rozwoju przed­
stawia nadto ciekawy obraz walki toczącćj się od nie­
jakiego czasu między oszczędzającą publicznością a dy- 
rekcyami zakładów. Dla powiększenia funduszów re­
zerwowych ostatnie poświęciły często interesa pierw­
szych: ustanawiając jak najmniejsze procenta, przedłu­
żając ile możności termina, w których wzrot wypowie­
dzianych sum miał być uskutecznionym, naznaczając 
wreszcie jak najmniej dni w roku, od których oprocen­
towanie wkładek się rozpoczynało. Zdarzało się, że 
wkładający i pół roku czekać musiał, zanim oszczę­
dność zaczęła mu przynosić odsetki. Gdy oszczędzają­
cym chodziło jeszcze głównie o bezpieczeństwo uciuła­
nego grosza, mało zważano na te niedogodne postano­
wienia. Skoro jednak znajomość obrotów pieniężnych 
rozpowszechniła się między ludem i dowiedziano się, 
że można wypożyczyć z korzyścią nawet drobniejsze 
sumy na krótkie przeciąg czasu wszczęto walkę z ka­
sami, która musiała się skończyć zwycięztwem tój stro­
ny, co żądała swobody dla powierzonych zakładom o- 
szczędności kapitałów. Zmuszono stopniowo dyrekcye 
do rozmaitych ustępstw na korzyść publiczności i po- 
wszechnemi stały się żądania daleko sięgającćj reformy 
statutów. Główne postulata popieraczy tćj reformy — 
tu i ówdzie już przyjęte i w życie wprowadzone, są 
następujące: a) Udział właścicieli książeczek w admi- 
nistracyi. b) Podział zysków między tychże właścicieli, 
nie zaś, jak dotąd bywało, między zagłady dobroczyn­
ne. c) Użycie kapitałów kasowych na udzielanie kre­
dytu klasie oszczędzających i na popieranie jój ekono­
micznego rozwoju, — nie zaś na pożyczki hipoteczne, 
d) Usunięcie postanowień dogodnych jedynie dla dy- 
rekcyi, dla oszczędzającśj zaś publiczności uciążliwych, 
ba odstraszających ją od powierzenia kasom pieniędzy, 
— jak np. ograniczenie przyjęcia wkładek na pewne 
tylko dni w tygodniu i to w godzinach, które dla kla­
sy roboczój są niewygodnemi; długie odwlekanie opro­
centowania; utrudnianie zwrotów itp. e) Przyłączenie 
kas oszczędności do innych zakładów wzajemnej pomo­
cy, jako to miejskich i wiejskich kas zaliczkowych, 
stowarzyszeń konsumpcyjnych, kas ubezpieczeń, towa­
rzystw budowniczjch itp.

Poczynione tu i owdzie w tym kierunku doświad­
czenia upoważniają do jak najświetniejszych nadziei, 
i .nie ma wstnliwniei że nip.hawem _wszvstkie szwai- 
memnogich, które reformę już przyjęły.

Pod względem statutów podzielić te zakłady mo­
żna na trzy kategorye. Do pierwszćj najliczniejszćj 
należą tak zwane kasy otwarte, t. j. takie, które 
przystępne są dla wszystkich mieszkańców pewnego 
okręgu w każdym czasie, i z których wedle upodoba­
nia każdego czasu wystąpić można odbierając wkładki. 
Druga kategorya obejmuje kasy zamknięte; udział 
w nich bierze tylko pewna ilość ludzi, obowiązując się 
do pewnych miesięcznych lub tygodniowych stałych 
wkładek, z których się uiszcea przez pewien określony 
czasu przeciąg (sześć lat n. p.) Przed upływem te­
go czasu występ jest często niemożebnym, zawsze zaś 
z stratami połączony — po upływie następuje likwi- 
dacya i wolno wtedy każdemu przyłączać się do inne­
go stowarzyszenia. Myśl przewodnicząca tym insty­
tutom zdąża do przyzwyczajania uczestników do oszczę­
dności za pomocą regularnych obowiązkowych wkła­
dek, a jako typ ich służyć mogą rozpowszechnione w 
w kantonie Szafuzy tak zwane Pszczoły. Udział 
w nich biorący obowiązuje się do stałój tygodniowej 
wkładki, którćj minimum wynosi 10 centimów. Likwi- 
dacya następuje dopićro wtedy, gdy kapitalizowana 
wkładka dosięgnie tysiąckrotnój wartości tygodniowego 
datku — tj. po latach czternastu. Z trzech przedemną 
leżących sprawozdań wynika, że jedna z takich Pszczół 
o 177 uczestnikach z dziesięcio-centymowemi wkład­
kami tygodniowemi uzbierała w przeciągu lat 14 nie 
mnićj jak 77,532 fr.; druga o 204 uczestnikach doszła 
w 4 latach do 30,160 fr.; trzecia o 281 uczestnikach 
ma po ośmiu latach egzystencyi 82,515 fr.... Zaiste, 
pszczoły to, dla których być barcią i naszemu krajowi 
bardzo byłoby do twarzy 1 Trzecią nakoniec katego- 
ryą tworzą kasy oszczędności dla młodzieży szkól- 
nćj. Rozprzestrzeniły się one bardzo, odkąd w roku 
1952 przez p. Spyri zostały powołane do życia. Oto 
statuta jednój z nieb.

§. 1. Celem kasy oszczędności dla młodzieży jest przy­
zwyczajać rychło dzieci, aby zarobione lub darowane 
grosze dobrze chować —Jak niemnićj pomagać im do 
uzbierania pewnćj sumki, która po opuszczeniu szkoły 
może być użytą do sprawienia odzieży konfirmacyjnćj, 
lub jako zapłata za nauczenie się jakiego rzemiosła itp.

§. 2. Wszyscy nauczyciele tutejsi obowiązują się przyj­
mować każdego czasu wszelki choćby najmniejszy da­
tek pochodzący od uczniów ich klasy, i takowy zapi­
sywać do przeznaczonój na to książki.

§. 3. Gdy w przeciągu roku wkładki jakiego ucznia nie 
przyniosą franka, procent nie bywa opłacanym; jeżeli 
i w drugim roku wkładki tegoż ucznia franka niedo- 
sięgną, książeczka mu zostanie odebraną a oszczędność 
zwróconą.

§. 4. Wszystkie wkładki, z wyjątkiem w §. 3. wyliczo­
nych, oprocentowują się po 4°, każdego 1 stycznia, 
kwietnia, lipca i października — mieiscowa zaś kasa 
oszczędności płaci za nie 4£°0. Nadwyżka ztąd po­
chodząca po odtrąceniu kosztów administracyi rozdzie­
loną będzie równo między oszczędzająch, skoro dosię­
gnie sumy 50 fr.

§• 5. Zwrot wkładek wraz z procentami następuje gdy 
oszczędzający dojdzie do lat bierzmowania. (15 lat). 
Władza szkólna rozstrzyga, jeśli zwrot ma być usku­
tecznionym przed upływem tego czasu.

$. 6. Zawiadują zakładem trzćj członkowie (zwykle kate­
cheta i dwóch profesorów); przewodniczący jest zara­
zem głównym kasyerem i zastępuje zakład w miejsco- 
wśj kasie oszczędności.

Leży przedemną kilka sprawozdań z takich kas 
dla młodzieży; biorę pierwsze lepsze: szkoły małomia- 
steczkowćj w Beringen, kantonie Szafuzy, składającej 
się z czterech ‘klas. W przeciągu czterech i pół mie­

sięcy oddano do kasy oszczędności 344 fr. złożonych 
przez dzieci z darowanych i zarobionych groszy' Czy 
nie godny to naśladowania przykład? Ale prawda, 
nimby u nas np. mógł być wzięty za wzór, potrzebaby 
się postarać, aby w każdóm miejscu była kasa oszczę­
dności lub jój filia dla dorosłych, któraby mogła przyj­
mować wkładki młodzieży i takowe oprocentowywać. 
Posyłać je pocztą gdzieś do stolicy byłoby za koszto- 
wnóm...

NIEMCY.
=& Berlin, 16 marca. Jakie będzie stanowisko 

rady związkowój w obec projektu do prawa prasowego 
który co dopiero wyszedł z obrad komisyi ? — oto py­
tanie, które jak naturalna, żywo całą obchodzi prasę. 
Najważniejszym’ punktem spornym zdaje się być po­
stanowienie, dotyczące policyjnój konfiskaty pism. Ze 
żywe w tój mierze toczyły się rozprawy w komisyi, 
dowodzi sprawozdanie komisyjne. Rząd — tak mówi 
referat — utrzymuje, że przez przyjęcie jego proje­
ktu nie tylko nie ucierpi w niczóm wolność prasy, 
ale się! znacznie jeszcze rozszerzy. Nie chcąc tylko 
zezwalać na nadużywanie tój wolności, pozbawiać się 
nie może tego środka: tymczasowej konfiskaty pism. 
— Nadmienić tu należy, że i komisya nie chce, ażeby 
konfiskata całkowicie była zniesioną, chce ją tylko 
mieć zastosowaną w pewnych przypadkach a na to 
ograniczenie zgadza się także prasa. Temu wszakże 
sprzeciwiali się stanowczo komisarze rządowi. O ile 
się przekonywamy z innych pism berlińskich, parla­
ment nie obradował dzisiaj nad projektem do prawa 
prasowego, ale załatwiał w trzeciem czytaniu projekta 
rządowe, nie mające ogólniejszego znaczenia. — Ze 
spraw pomniejszych państw niemieckich nadmienić na­
leży, że w Brunświku rozbił się plan, ażeby zmienić 
prawo wyborcze o opór większości, którą składali de­
putowani ■ tłościańscy. Z Badenii nadchodzą wiado­
mości, że zaproponowana na posiedzeniu izby w dniu 
22 grudnia r. z. rewizya konstytucyi nie przyjdzie, 
jak się zdaje, do skutku. Celem jój bjło ściślejszym 
jeszcze węzłem połączyć Brdenią z resztą państwa nie­
mieckiego, na co i badeński zgadzał się gabinet. Tym­
czasem ku zdziwieniu narodowo-liberalnego stronnictwa 
oświadcza się wydział badeńskiój izby deputowanych 
w sprawozdaniu profesora Renand z Heidelberga prze­
ciwko tój rewizyi. Natomiast przyjęto w Lubece pro­
jekt ^rewizyi konstytucyi w drugiem czytaniu. — Z po­
stawy deputowanych bawarskich nie zadowolona także 
prasa liberalna. Komisya bowiem, wysadzona w celu 
zastanowienia się nad podaniem, żądającóm uznania 
starokatolickiego biskupa Reinkensa, jednogłośnie zgo­
dziła się na wniosek referenta, ażeby nie uwzględnia­
no tego podania. Zachodzi teraz pytanie, jakie w obec 
tój kwestyi zajmie teraz stanowisko minister Lutz. 
Organ starokatolicki Deutscher Merkur, nie 
wróży dobrze i poddaje przy tój sposobności najostrzej- 
szój krytyce politykę bawarską na polu kościelno-po- 
litycznóm. Jak Hess. Blatt donosi, złożeni z urzę­
du duchowni katoliccy spełniają czynności duchowne 
nie uwzględniając przytóm zakazu władzy. Czyż w 
obec tego ciągłego oporu i nieposzanowania prawa — 
tak odzywają się dzienniki — nie jest potrzebny a na­
wet konieczny projekt rządowy, przedłożony w parla- 
»reuiug zaręczenia' iM'a'tional Zeîtùng ks?Bi­
smarck ma się lepiój.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 15 marca. Po dziewięciu-dnio­

wych rozprawach przyjęto wczoraj w drugióm czytaniu 
pierwszą ustawę wyznaniową, regulującą stosunek Ko­
ścioła kat. na zewnątrz. Nim Izba wiedeńska przystąpi 
do dyskusyi nad ustawą drugą, uzupełnić nam należy 
przebieg ostatnich dwóch posiedzeń, w których polscy 
deputowani żywy w dyskusyi wzięli udział.

Przy paragrafie 8, a więc jednym z najważniej­
szych, bo odnoszącym się do usuwania z posad osób 
duchownych, zabrał głos, jako mówca jeneralny dr. 
Smolka: Ponieważ nie powiodło mi się uzasadnić 
mego wniosku podczas rozpraw ogólnych, mnien ałem 
przeto, iż muszę przy tym paragrafie głos zabrać; nie 
dla tego, iżby mi chodziło o zwłokę, ale dla tego, że 
te same powody jeszcze teraz istnieją. Nie trzeba za­
pominać w jaki sposób wzięto się do obrad nad tą 
ustawą, nie wiedząc wcale, co przyniesie dyskusya nad 
innemi trzema przedłożeniami. Zdaje mi się, że nie 
bardzo szczęśliwie wprowadził wydział to przedłożenie. 
Stwierdzam tylko, iż żaden z mówców nie powiedział, 
że ustawa ta wolną jest od niedostatków.

Mojóm zdaniem powinien był wydział wnieść 
wszystkie przedłożenia razem i powinien był wnieść 
ustawę, któraby regulowała wszystkie stosunki wszy­
stkich wyznań według’ : asady : wolny Kościół w wol- 
nóm państwie. Rozwiązanie tój kwestyi było trudne 
w obec zajść lat ostatnich, szczególniej w obec nacisku 
publicystyki. Już § 2 tój ustawy domagał się od dusz 
pasterzy przymiotów, jakich nie wymaga się od żadnej 
innój korporacyi.

(Marszałek przypomina, że teraz nie jest dyskusya 
ogólna, lecz, że chodzi tylko o § 8.)

Jeden z poprzednich mówców wskazał już na to, 
że ustawa ta wymierzoną jest przeciw niemiłym uspo­
sobieniom politycznym, a to nazywam gwałtem, ponie- 
waż jest wdarciem się w usposobienie drugiego. Jakież 
zamieszanie wywołanóm zostanie, jeśli przymioty czy­
niące kogoś zdolnym do urzędu, nic mu nie pomogą 
z powodu jego zapatrywań politycznych. Ustawa ta 
ma także regulować władzę dyscyplinarną duchownych; 
a ta stanowczo przecież należy do spraw wewnętrznych 
Kościoła, w które przez tę ustawę wmiesza się władza 
państwa.

Jeden z mówców z tamtój (lewej) strony Izby 
zwrócił się do nas z zapytaniem, dla czego odmawia­
my w tój sprawie sojuszu i z sympatyami świata wy­
kształconego gramy niejako va banque. Gdyby ten 
zarzut mnie samego spotkał, nie dałbym ani słowa od­
powiedzi, ale odnosi się do narodu, muszę więc odpo­
wiedzieć. Jeśli o sympatyach świata wykształconego 
jest mowa, to przypuszczam, że mają być przez me 
rozumiane tylko sympatye niemieckiego narodu ; lecz 1 
o tych nie wiele mógłbym powiedzieć, raczój o anty- ' 
patyi.

Ten sam mówca zrobił nam zarzut....
Marszałek: Nie obciąłbym wolności głosu w 

żaden sposób naruszać; zdaje mi się jednak, że nie jest 
na miejscu mówić tu o sympatyach lub antypatyach 
niemieckich dla narodu polskiego; dla tego proszę po­
zostać przy § 8.

Dep. Dr. Smolka: Zwróciłem już uwagę, że

wszyscy mówcy wkraczali w zakres rozpraw ogólnych, 
a nie broniono im tego. Nawet i dziś zaszedł taki 
wypadek. Ponieważ więc jestem rzeczywiście tego z 
pewnością skromnego zdania, iż ograniczono wolność 
mojego słowa, zrzekam się przeto głosu.

Marszalek: Wolno mówcy każdój chwili zrzec 
się głosu; zastrzegam się jednak przeciw zarzutowi 
jakiejkolwiek stronniczości względem mówcy. Dysku­
sya nad § 8 zamknięta.

Podczas głosowania § 8 przyjęty został w osnowie 
wydziału bez żadnój zmiany; wszystkie inne wnioski 
i poprawki upadły.

Następnie przyjęto §§ 9 do 13 bez rozpraw.
§ 14 brzmi: „W obec spraw kościelnych wewnę­

trznych zarządzają arcybiskupi i biskupi dyecezyami 
swemi według przepisów kościelnych w państwie obo­
wiązujących.“

Dep. dr. S u e s s wnosi dodatek: „o ile te prze­
pisy nie sprzeciwiają się ustawom państwa.“

Dep. Krzeczunowicz zgadza się więcej z 
wnioskiem dep. Sue s s a niż z wnioskiem wydziału, 
zdaje mu się jednak, iż najlepiójby było mówić tu tylko 
o ustawach karnych tj. „o ile te przepisy nie sprzeci­
wiają się ustawie karnój.“

Po przemówieniu dep. F u x a i sprawozdy wcy § 
14 przyjęto z poprawką dep. Suessa.

§ 15 przyjęty bez rozpraw. Do § 16 wniesiono 
dwie poprawki, które jednak upadły; oba te paragrafy 
przyjęto zgodnie z wnioskiem wydziału.

§ 17 według wniosku wydziału brzmi: „Jeżeli 
rząd uzna, że rozporządzenie kościelne przekracza za­
kres spraw wewnętrznych, to może je zakazać; uczy­
nić to także powinien, jeśli rozporządzenie kościelne' 
odnoszące się do publicznej służby Bożej sprzeciwia się 
względom publicznym.“

Nad tym paragrafem wywiązała się znów dłuższa 
dyskusya, w którój wzięli udział dep. Foregger, Kro- 
nawetter, Krzeczunowicz, Fux, Perger, Ko­
walski, Grocholski i sprawozdawca dr. Weeber; 
żadne jednak poprawki i wnioski nie utrzymały się, 
a po przemówieniu ministra wyznań doktora S t re­
ma y r a upadł także wniosek wydziału, przyjęto zaś 
paragraf 17 zgodnie z wnioskiem rządowym, miano­
wicie:

„Jeśli rząd uzna, że rozporządzeniu kościelnemu 
odnoszącemu się do publicznej służby Bożej sprzeci­
wiają się względy publiczne, natenczas rozporządzenie 
to może znieść.“

Nad § 18 wywiązała się także dyskusya, w końcu 
jednak przyjęto go bez zmiany zgodnie z wnioskiem 
wydziału, mianowicie w następującój osno.wie: „Z wła­
dzy urzędowój kościelnój wolno robić użytek tylko 
przeciw członkom Kościoła, nigdy zaś w tym celu, aby 
przeszkadzać lub karać za posłuszeństwo ustawom i 
rozporządzeniom władz, albo też za wykonywanie praw 
poetycznych.“

Następnie prawie bez rozpraw przyjęto §§ 19, 20, 
21 i 22 według wniosków wydziału.

Żywsza nieco i dłuższa wywiązała się dyskusya 
przy § 30, który brzmi: „Osobna ustawa ureguluje 
katolickie teoligiczne fakultety. Równie postanowionóm 
zostanie, jakiego wykształcenia wymagać będzie pań­
stwo od kandydatów stanu duchownego.“

Wydział domagał się przy rzeczonym paragrafie 
następującój rezolucyi: „Wzywa się rząd, aby poddał 
jak najprędzój do parlamentarnego traktowania ustawę 
o urządzeniu fakultetów teoligicznych.“

P. Krzeczunowicz nadmienia, że jak da-
- - - - » ■ • , - -i-i--- i-____

dydatow stanu duchownego uważać należy za wewnę­
trzną^ sprawę Kościoła. Wyż wspomnianą rezolucyą 
wydział tóm uzasadnia, że interesem jest państwa czu­
wać nad tóm, aby wykształcenie kandydatów ducho­
wnych nie było sprzecznóm z duchem czasu. Jeśliby 
przeto, zdarzyło się, że państwo byłoby bezwyznanio- 
wóm i rząd także bezwyznaniowym, w takim razie 
mogłoby stać się łatwo, że i edukacya kandydatów 
stanu, duchownego byłaby bezwyznaniową, a z podo- 
bnerui zasadami nie mógłby żaden pogodzić się kościół. 
Mówca oświadcza w końcu, że głosować będzie prze­
ciw temu paragrafowi.

Po przemówieniu pp. Kozłowskiego, Fuxa, 
ks. Pawlików» (rusina) i sprawozdawcy Weebera, 
przyjęto § 30 wraz z rezolucyą wydziału w redakcyi 
rządowej. Równie przyjęto §§ 31—34.

§ $5, który brzmi: „Całość zamieszkałych 
w jakiejś parafii katolików tego samego wyznania two­
rzy gminę parafialną. Wszystkie odnoszące się do 
Kościoła prawa i zobowiązania, przyznane lub nało­
żone mocą ustawy na gminy, przysługują rzeczonym 
gminom parafialnym. Jedynie prawa patronatu mogą 
być przyznane także gminie miejscowej.“ — zabrał głos 
p. Krzeczunowicz.

Jak przed chwilą — są słowa mówcy — prze­
mawiałem za wolnością kościoła, tak teraz chcę skru­
szyć kopią w obronie samorządu krajowego, bez na­
dziei jednakże zrobienia wyłomu w owych ustawach, 
które dążą głównie do naruszenia samorządu kra­
jowego. W Galicyi obowięzywały nim zaprowadzono 
nową ustawę gminną, pod tym względem szczególniej­
sze stosunki, że w gminach o mięszanój, chrześciań- 
skiój i źydowskiój ludności, reprezentacya spraw wy­
znaniowych spoczywała w rękach każdorazowego prze­
łożonego gminy. Przełożeni żydowscy przekraczali 
częstokroć, jak to zresztą i dziś czynią, zakres swego 
działania. Po uporządkowaniu spraw rzeczonych, sejm 
krajowy postanowił, aby sprawy kościelne załatwiane 
były przez całą reprezentacyą gminną, z wyłączeniem 
jednakże żydowskich reprezentantów. Jedno strónni- 
ctwo w sejmie domagało się, aby tak samo uporząd­
kowano sprawy żydowskie a zwłaszcza znowu z wy­
kluczeniem reprezentantów chrześciańskich. Żydzi je­
dnakże Jego nie chcieli. Seperatyzm żydów i ich fa­
natyzm religijny w Galicyi jest daleko większy niż 
po stronie katolików. Liczne tego mamy przykłady.

Paragraf, o którym mowa wbija się klinem w u- 
stawodawstwo krajowe i grozi lićznemi nadużyciami, 
mogącemi gorzkie wydać owoce. Mówca protestuje w 
końcu przeciw podobnemu nadużyciu i zapowiada, — 
że głosować będzie przeciw pomienionemu paragra­
fowi.

Paragraf ten przyjęto w redakcyi wydziału. Ró­
wnież przyjęto szybko i bez dyskusyi niemal następne 
paragrafy aż do § 59.

Przy par. 60 zapisali się do głosu przeciw wnio­
skowi Krzeczunowicz, Kaczała, ks. Czar­
toryski, za Kowalski i Rastlag.

Resztę sprawozdania z ostatniego posiedzenia zo­
stawiamy do jutra.

Wspomnieliśmy już wczoraj, że od 12 bm. odby­
wają się w Wiedniu konfereneye biskupów. Zgroma­
dzili się wszyscy biskupi przedlitawscy, tudzież biskup 
Wrocławski (do jego dyecezyi należy Szląsk austry- 
acki) i ks. metropolita lwowski Sembratowicz.

Jako cechę ducha, wiejącego na tych konferen-

cyach, podajemy fakt, że ks. Sembratowicz zgromadzi} 
u siebie posłów ruskich, z których wielu jest stanu
duchownego, surowo ich zgromił za głosowanie za
ustawą wyznaniową, i w końcu szorstko wezwał, aby 
odtąd przeciw ustawie głosowali. Na to odpowiedzieli 
posłowie metropolicie, że według swego przekonania 
mogą głosować tylko za ustawą, i że we wszystkich 
obradach gorliwie jak dotychczas z obowiązku udział 
brać będą.*‘ — Ks. Sembratowicz już dawno miał dać 
posłom ruskim instrukcyą głosowania przeciw ustawom 
wyznaniowym, ale go nie usłuchali.

Komisya wyznaniowa nie przerwała wcale czyn- 
ności swoich, lecz owszem prowadzi je dalój z pośpie­
chem, ażeby wszystkie wnioski wyznaniowe mogły być
kolejno w Izbie załatwione. Sprawozdanie z wniosku
w przedmiocie opodatkowania majątku kościelnego roz­
dano już deputowanym, a równoczeście ukończyła ko­
misya obrady nad ustawą klasztorną. W czasie, gdy 
Izba obradować będzie nad drugiem i trzeciem przed­
łożeniem wyznaniowem, komisya wygotuje sprawozda­
nie o czwartóm przedłożeniu. W ustawie o opodatko­
waniu majątku kościelnego i o klasztorach komisya ści- 
śle trzymała się przedłożenia rządowego. Wnioski pod­
komitetu musiały na pełnóm posiedzeniu komisyi zna- 
cznój uledz zmianie, gdyż powstała pogłoska, że dr. 
Kopa złożył poruczony mu mandat sprawozdawcy.

F R A N C Y A.
Paryż, 15 marca. W ostatnich czasach za­

biegi rządu skierowane były głównie ku temu, by z 
przeciwnych sobie wzajemnie dwóch stronnictw lewego 
i prawego centrum jednolitą i zgodną utworzyć par­
lamentarną falangę, któraby była podporą pewną i 
niewzruszoną septennatu. I zdawało się już nawet, źe 
starania w tym celu przez'ks. Broglie podjęte, spro­
wadzą pomyślny rezultat, ile że rozmaitemi, często 
sprzecznemi sobie obietnicami starał się je sobie zje 
dnać. Teraz jednakże słychać, że zabiegi te były da­
remne. Wypadek taki zresztą łatwo był do przewidzenia, 
Książę Broglie zaś tę przez starania swoje odniósł 
korzyść, że marszałkowi Mac-Mahonowi dał dowód, 
że mu szczerze chodzi o utrwalenie septennatu.

Tymczasem wchodzi na porządek dzienny inna 
kwestya, kwestya, czy należy utrwalić rzeczpospo­
litą, czy tóż otwarcie starać się o przywrócenie cesar­
stwa. Bo to nie ulegać się zdaje żadnćj wątpliwości, 
że stronnictwo bonapartystowskie w obec dotychczaso­
wych niejasnych pragnień rządu najwięcćj zyskało, 
Dowodem tego jutrzejsza uroczystość w Chiselhurst, 
Wedle bowiem doniesienia Pays przybyło tam już 
przeszło 500 osób a około 2000 jeszcze się spodziewa, 
no. Według tegoż dziennika wygłosi cesarzewicz mo­
wę, która ma zadowolnić stronnictwo zachowawcze a 
rządowi dać dowód, że miał niesłuszność, kiedy sta­
wiał trudności tój uroczystości familijnój. I o mar 
szałku Mac-Mahonie ma się cesarzewicz oświadczyć 
jak najpochlebniój. Kilku delegowanych jak pp. ks, 
de Cambacérès, ks. Gramont, hr. de Lavalette, Bene 
detti i Henri Chevreau przyjmował już cesarzewicz, a 
redaktor Pays p. Paweł de Cassagnac dłuższe miał 
u niego posłuchanie. Tak samo udały się do Chisel 
hurst księżna Malaków, marszałkowa Canrobert i je. 
nerałowa Fleury.

Marszałek Mac-Mahon nosi się podobno z myślę 
przeniesienia znowu siedliska rządu do Paryża. Wy­
cieczki bowiem, które tak samo jak małżonka jego w
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<3o Paryża, miały i m 
ostatniej utrwalić przekonanie, że o polepszeniu stó- 
sunków obecnych dopóty myśleć nie można, dopók 
Wersal pozostanie siedliskiem rządu. W każdym ra 
zie zamieszka marszałek Mac-Mahon podczas fery 
Wielkanocnych w Paryżu, a jak słychać, zamierza po 
dobno zniewolić gabinet swój, aby w Zgromadzeniu 
narodowóm podał wniosek o przeniesienie rządu do 
Paryża. Większość Zgromadzenia była wprawdzie do­
tąd przeciwna temu, lecz jeżeli prezydent na seryo te­
go zapragnie, nie ma wątpienia, że odnośny wniosek 
w Zgromadzeniu przejdzie, iłe że cała lewica nieza 
wodnie za nim głosować będzie.

Bień Public, organ p. Thiersa, ogłasza szereg 
studyow nad polityką niemieckiego kanclerza szczególnie 0 
w obec Francyi, w którym podnosi nasamprzód szacu- v 
nek, jakim książę Bismarck otaczał rząd p. Thiersa i 
zarazem wykazuje, że zachowanie się jego odtąd się 
zmieniło. Bień Public oświadcza w tój mierzeje- c 
szcze, że rząd ks. Broglie nie powinien się łudzić tóm, 
jakoby wewnętrzna jego polityka nie zwracała na sie­
bie uwagi: „p. de Broglie bowiem i jego przyjaciele 
używają i wyczerpują siły swoje jak i sity stronnictwa 
zachowawozego na dwa od dawna już w Niemczech c 
za chimeryczne i za złe uznane przedsięwzięcia: jednóm 
jest zniesienie wolności gmin przez prawo o merach, c 
drugiem skoszlawienie głosowania powszechnego przez 11 
prawo wyborcze, które imieniem komisyi trzydziestu v 
wypracował pan Batbie. Bez wątpienia będzie pan 
Broglie mało do tego przywięzywał wagi, jak książę 
kanclerz o tych podwójnych myśli zabiegach, a zada- 8 
nie, by go tu o tóm powiadomić, jest dla nas niemi- 
łem. . Lecz chociaż zadanie to jest niemiłem, stawiamy 
przecież interes Francyi wyżej niż nasze niechęci i nie 
omieszkamy podać sądu naszych wrogów co do po* 
dwójnój tój części programu, rozpoczętego z dniem 24 
maja.“ Pays przyobiecuje, że poda dalszy szereg 
tych studyów.

W obozie pod Chalons odbywają obecnie pod głó­
wnym kierunkiem jenerała Douai próby z dwoma ka­
rabinami. Jeden z nich, karabin pana Beaumont jest 
wynalazkiem inżyniera belgijskiego, drugi, karabin p- 
Gras, francuzkiego kapitana artyleryi. Skoro komisya 
objawi swą opinią, rozpocznie się fobrykacya jednego 
lub drugiego.

HISZPANIA.
4!" Mądryt, 12 marca. Do Santander nadesła­

no listy z oblężonego Bilbao. Potwierdzają one, o 
czóm dawniój już zapewnił marszałka Serrano guber­
nator miasta, że mieszkańcy ożywieni są najłepszyni 
duchem i oczekują cierpliwie odsieczy. Do Indé­
pendance piszą o położeniu i wypadkach zaszłych 
w oblężonóm mieście co następuje: Dnia 21 lutego, 
tj. w dniu pierwszym bombardowania odpowiedziano 
na bomby karlistowskie kolorowemi rakietami a w no­
cy uiluminowano wały i forty kolorowemi lampami) 
podczas gdy w mieście pogaszono wszelkie światła. 
Tym sposobem chciano powiedzieć karlistom, aby strze­
lali na warownie, gdzie zgromadzili się obrońcy, a nie 
na miasto, kędy pozostały tylko kobiety, dzieci i star­
ce. Demonstracye te mocno rozgniewały karlistów, 
którzy otworzyli dni następnych gwałtowny ogień prze­
ciw miastu. Od 21 lutego do 4 marca rzucono n® 
miasto przeszło 2600 bomb. Wiele domów mocno zo­
stało uszkodzonych, znaczna liczba mieszkańców po-
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nioeła śmierć, w ogóle atoli bombardowanie nie zrzą­
dziło zbyt wielkich szkód a dziwnym trafem większa 
część pocisków dosięgała dzielnicę zamieszkały przez 
zwolenników karlistowskich. Jedna bomba wpadła do 
klasztoru i zabiła przeora i dwie zakonnice. Miasto 
odpowiadało skutecznie a działa republikańskie zde­
montowały kilka bateryi karlistowskich. — Artylerya 
rządową na wszelkie zasługuje pochwały. Nie pod­
lega wątpliwości, że miasto zaopatrzonóm jest w za­
pasy tżywności aż do 15 lub 20 p. m. i że do tego 
czasu nie trzeba będzie uciekać się do takich śrzdków, 
jak rozdzielanie racyi.

Po klęsce jenerała Morionesa pisał Dorregarey, 
naczelny dowódzca karlistów do jenerała Castillo, ko­
mendanta Bilbao, że nie ma dlań żadnego ratunku, 
że wojskom rządowym nie podobnóm jest przełamać 
linii karlistowskiój, że karliści są w pełnym marszu 
na Castro i Santonę, wzywa go przeto do poddania 
miasta i uchronienia je tym sposobem przed gorszemi 
następstwami. Castillo odpowiedział na to: „Wierzę 
panu, lecz jako żołnierz, wiem co do mnie należy. — 
Żegnam pana!“ Wiadomość o klęsce pod Somorro- 
stro zrobiła tak wielkie w Bilbao wrażenie, że konser­
watywni okazywali się skłonnymi do zawiązania ukła­
dów z Dorregary’em, lecz ochotnicy, mieszczanie, cały 
lud oświadczyli, że bronić się będą do upadłego, do 
ostatniego naboju, do ostatnićj okruszyny chleba.

Dzienniki zagraniczne a przedewszystkióm fran­
cuskie dowodzą, że pomimo wszelkich powodzeń i ro­
zwinięcia się, karlizm nie ma już widoków w Hiszpa­
nii. Mógłby je mieć, gdyby zwolennicy rzeczypospo

dzonćm zostało 19 z. m. ogromnym pożarem. Szkody 
wynoszą przeszło milion dolarów, 
i ELondyn, 15 marea. Do biura Reutera dono­
szą z Aczynu, że naczelny dowódzca wojsk holender­
skich jenerał van Suzetan rozrzucił między mniejszych 
rajahów na wybrzeżu Sumatry proklamacyą, w której 
zawiadamia ich o poddaniu się Aczynów, wzywa do 
poddania się i zapewnia, że religia ich w niczóm nie 
będzie naruszoną. Rajahowie odpowiedzieli, że bronić 
się będą do upadłego i dziś już silny stawiają opór 
najazdowi. Pogłoska o śmierci przewódzcy aczyńskie- 
go Panglimapolum jest prostym wymysłem; tenże U- 
rządza w pobliżu Kratonu silne fortyfikacye. Aczy- 
nowie zajęci są podobno w tój chwili koncentracyą 
sił zbrojnych, celem urządzenia wielkićj wycieczki na 
obóz holenderski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, dnia 17 marca.

litej kantonalnój byli góra w Madrycie, ale po zdła­
wieniu tego rokoszu, po wzięciu Kartageny, jeżeli 
Serrano spokój utrzyma w reszcie kraju, ostateczny
wypadek tój wojny domowej jest nie wytpliwy,

Według nich don Karlos może odnieść jeszcze 
tryumfy, może wziąć Bilbao, może się koronować, ale 
za rzeky Ebro nie zdoła się usadowić. Może się na­
wet koronować w katedrze Bilbao, ale będzie tylko 
królem Nawarry i Biskai, czyli Kantarbji, i to jedynie 
przez czas jakiś. Chociażby się karlizm najzupełniój 
usadowił w tych stronach, wyrugowanie ztamtad przez 
rzyd rozporządzający siłami reszty kraju, będzie za­
wsze jedynie kwestyą czasu. Kosztować to może dość 
ludzi, a zwłaszcza wiele pieniędzy, przybliży Hiszpa­
nią do bankructwa, ale wypadek ostateczny jest nie 
wątpliwy. Dzienniki francuzkie opierają swe przypu­
szczenia tak na ogólnćj znajomości Hiszpanii i Hiszpa­
nów, jak na faktach i przebiegu teraźniejszój wojny 
domowój. Liczy zresztą na to, że Serrano z admira­
łem Topetem będzie szczęśliwszy od poprzedników, i 
że uwolniony od kantonalistów, będzie mógł teraz 
wszystkich sił kraju użyć na stłumienie wojny domo­
wój w Biskai.

Dziennik urzędowy madrycki ogłasza raport jene- 
rał-kapitana Valencyi o krwawóm starciu, jakie miało 
miejsce dnia 8 b. m. pod Minglanilla między wojskami 
brygadyera Calleji a oddziałami karlistowskiemi pod 
dowództwem Santos i Palanos. Calleja wyparł na 

ene- czele 2,900 żołnierzy oddział karlistów liczący 9,000 
¡z, a ludzi z zajmowanego przezeń stanowiska. Brygadyer 

Weyler puścił się w pogoń za owym oddziałem.
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OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludowy otrzymaliśmy od p. Mieczysława 

Horbowskiego, barytonisty opery naszéj, tal. 5 sgr. 17 fen. 9,
jako cały czysty dochód pozyskany przezeń z wczo­
rajszego benensu.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)
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Wiedeń 16 marca. Br. P r a t o i towarzysze 
postawili dziś wniosek o ustanowienie tamoistnego sej­
mu krajowego dla południowego Tyrolu. — Następnie 
przyjęto w trzecióm czytaniu wniosek do ustawy regu- 
lującój zewnętrzne stosunki kościoła kat. poczem 
otwarto rozprawy ogólne na druga ustawą wyznanio­
wą odnoszącą się do uregulowania majątku duchowne­
go, do funduszu religijnego. Z 25 mówców zapisanych 
do głosu, przemawiało dziś tylko 7. Jutro dalszy 
ciąg obrad nad tym przedmiotem.

Poseł niemiecki przy dworze austryackim jenerał 
Schweinitz wyjechał dziś do Berlina. Powróci z 
końcem bieżącego miesiąca.

Paryż, 16 marca. Pays ogłasza koresponden­
cją z Chislehurst, z którćj pokazuje się, że przyszło 
do ostatecznego zerwania między cesarzową Eugenią, 
cesarzewiczem a ks. Napoleonem, ku czemu przyczy­
niło się najwięcej to, — że ten ostatni wzbraniał się 
wziąść udziału w uroczystościach urządzonych na cześć 
pełnoletności młodego księcia.

Bajon na, 16 marca. Sprawdza się, że mar­
szałek Serrano ma mieć pod swemi rozkazami 34,000 
żołnierza i 90 dział. — Siły karlistów pod Bilbao wy­
noszą 35,000 żołnierza; jak silną jest ich artylerya nie 
wiadomo. Jenerał Loma skoncentrował pod Mirandą 
korpus ośmiotysięczny i zamierza uderzyć z tyłu na 
karlistów.

Plymonth, 15 marca. Miasto Panama nawie-

— • Teatr polski. O wczorajszśm przedstawieniu opery 
Donizetti’ego Faworyta możemy powtórzyć toż samo, cośiny 
już z powodu pierwszego przedstawienia powiedzieli. Przykro 
sam tylko było patrzeć na puste szczególniej krzesła. Loż s 
dość były zapełnione.

Jutro po raz ostatni Faworyta i znów benefis pp. Kozio- 
łows kiego i Trój a c ki eg o, obudwóch dobrze zasłużonych sce­
nie naszój. Czyż znów o uznaniu naszćm dla nich będą świad­
czyły puste ławki? Trudno — lecz obok takiój obojętności 
wątpić przychodzi, aby scena polska mogli się utrzymać. — 
Nie pomogą nie ołiary Dyrekcyi, skoro poparcia w publiczności 
nie znajdują. A jednak scena nasza jest jak dziś jedyuóui przy­
tuliskiem dla języka naszego; z tego tóż względu na jak najgo­
rętsze poparcie zasługiwać winna. — W sobotę żadnego przed­
stawienia z powodu w ten dzień odbyć się mającego koncertu 
na korzyść Towarzystwa Pań Miłosierdzia nie będzie. — W nie­
dzielę zaś przedstawionym będzie dramat J. Korzeniowskiego 
Karpaccy Górale. Dowiadujemy się przytóm, iż kierunek 
artystyczny i reżyserya powierzone zostały przez Dyrekcyą tea­
tru p. Sew. Zamojskiemu.

— * Na weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 
posła Rjmana ks. Czartoryskiego tal. 3; razem złożjno dotąd 
tal. 14

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od pani Kazimiry Goździewskiej ze Środy oraz 
pp. Wład. Kosińskiego i lek. prakt. dr. Jerzykowskiego z Po­
znania i Tomasza Śniegockiego z Bydgoszczy po tal. 1; razem 
złożono dotąd na 117 egzemplarze.

— * W sobotę redaktor Orędownika p. dr. Szymański, 
wezwany został przez sąd do odsiedzenia 3-tygodniowego wię­
zienia za przestępstwo prasowe i od tegoż dnia zaczął je odsia­
dywać. — W dniu zaś wczorajszym po odcierpieniu kary mie­
sięcznego więzienia za przestępstwo prasowe wyszedł na wolność 
p. T. Ży chlińs ki, redaktor Kuryera Poznańsk iego, re­
daktor odpowiedzialny zaś naszego pisma, p. Bronikowski 
w przyszły poniedziałek kończy karę również miesięcznego wię­
zienia. Mimo więc wyjścia na wolność p. Żychlińskiego, zawsze 
w tój chwili czterech redaktorów pism polskich w więzieniu!

— * Rozprzestrzenienie tutejszego gmachu poczto­
wego ma być rozpoczętóm w bieżącym jeszcze roku, co tóm 
bardziej jest potrzebnóm i koniecznśm, ponieważ bydgoska głó­
wna dyrekcyą przeniesioną tu została a dotychczasowe lokale 
dla tego na pomieszczenie wszystkich biur nie wystarczają. W 
tym celu wzniesiony zostanie gmach nowy przy Fryderykowskićj 
ulicy, który będzie miał długości 165 stóp a z jednej strony do­
tykać będzie starego gmachu a z drug ćj domu p. Edwarda 
Kaatza. W środku nowego budynku będzie szeroki wjazd po 
obu stronach z przejściem dla pieszych. Dotycdczasowy budy­
nek przy Wilhelmowskiśj ulicy o tyle tylko ulegnie zmianie, że 
dach jego zostanie przebudowany odpowiednio do dachu no­
wego budynku.

— * Grunt przy Młyńskiej ulicy pod nr. 5, należący 
do braci Buttermilcb, nabył tutejszy kupiec Robert Jaeckel za 
43,500 tal.

— * Wedle etatu wynoszą dochody i rozchody miej­
skich wodociągów za rok 1873/74 25,924 tal. — w 1872/73 r. 
21,189 tal. Wodociągi te wymagają zawsze jeszcze dodatku z 
kasy zakładu gazowego, który za rok 18/3/74 wynosi 2568 tal. 
Inne dochody wynoszą 22,500 tal. za wodę, 616 tal. ze starych 
wodociągów hr. Edwarda Raczyńskiego, 240 tal. dochodów roz­
maitych. Z kasy kamelaryjnój było dochodu: za 11 publicznych 
studzień, za studnią i na rok 170 tal.: 1870 tal., za wodę do 
wypłukiwania ścieków ulicznych podczas lata i za polewanie u- 
lic 450 tal.; za wodę od konsumentów prywatnych 22,500 tal. i 
to za wodę wedle taryfy od 590 konsumentów 18,000 tal., za 
wodę wedle wodomierza od 13 konsumentów 3800 tal., do no­
wych budowli i na inne cele 700 tal. Rozchody wynoszą 25,924 
tal. i to 6960 tal. na materyały ruchu (materyaiy palne "dla ko­
tłów parowych 6,20 tal., zakupno i czyszczenie materyalu do 
filtrowania 600 tal, smarowidło do machin 240 tal); 3750 tal. 
na reparacye, z nich 850 tal. na utrzymanie bruku po ulicach; 
3454 tal. na pensye i zasługi; 1560 tal. na wydatki rozmaite; 
9600 tal. podatki i ciężary celem oprocentowania i amortyzowa­
nia kapitału zakładowego; 600 tal. na utrzymanie starych wodo­
ciągów. Pensye i zasługi wynoszą: dyrektora ruchu 1 procent 
dochodu brutto 225 tal., iuspektura 650 tal., maszynisty 550 tal., 
pomocniczego maszynisty 365 tal, trzech sług po 300-365 tal., 
dwóch palaczy po 292 tal.

— * Na cześć lorda Dudłey Stuarta, znanego przyja­
ciela Polski, rodacy nasi iWybić kazali w r. 1859 medal. Wy­
konanym został przez p. Bovy a jest arcydziełem rytowuictwa. 
Po jedućj stronie jest wizerunek zacnego przyjaciela naszego, 
po drugiej mapa Polski w dawnych granicach. Medal fcn za 
przystępną cenę jest do nabycia. Obejrzeć go można w admi- 
nistracyi Dziennika.

— * Z Gnieźnieńskiego piszą nam, co następuje:
„Z początkiem r. b. osiedlił się w Gnieźnie, z którego o- 

koliey pochodzi, garbarz p. J. Jaworski, zakupiwszy istniejącą 
tam garbarnią, będącą poprzednio własnością starozakonnegó 
fabrykanta. Młode to przedsiębiorstwo zasługuje, jako jedyne 
w swoim rodzaju prywatne większe w ręku polskićtn, rzetelnie 
na poparcie publiczności naszój. P. Jaworski bowiem przeszedł 
gruntowną a praktyczną szkołę w swoim łachu, pracując przez 
lat siedrn po największych garbarniach polskich i niemiecki eh, 
jako to w Merseburgu, Bruuświku, Hanowerze, Berlinie, War­
szawie, Monachium i Wiedniu. Dokładna zatóm techniczna zna­
jomość rzeczy połączona z wyższćm wykształceniem, p. Jawor­
ski bowiem ukończył gimnazjum, daje rękojmią inteligentnego 
rozwoju tabryki i mamy niepłonną nadzieję wszechstronnego z 
czasem uznania ze ttrouy publiczności. Zwracamy zatem uwagę 
rodaków naszych na to nowe przedsiębiorstwo, mianowicie oko­
licznych i dalszych obywateli ziemskich, mogących zbyć swój 
towar surowy — skóry do fabryki polskiój, a nie w ręce obce,

jako tóż handli skór, szewców* siodlarzy, rymarzy, posługujących 
się dotąd z potrzeby pośrednictwem i towarem obcym, a mo­
gących obecnie u rodaka po tańszych, bo fabrycznych cenach 
nabywać potrzebny towar, nic ustępujący w niczóm zagrani­
cznemu pod względem wynrawy.“

— * W roku 1872/73 złożyli przed odnośną władzą cen­
tralną następujący rodacy egzamin na lekarzy, dentystów, we­
terynarzy i aptekarzy:

A. na lekarzy: pp. drdr. Augustyn Kąsinowski z 
Niemojewka, Piotr Grobelny z Kobylina, Michał Szurmiński 
z Wtorka, Klemens Stankowski z Gniezna, Bolesław Wiktor 
Wicberkiewicz z Kcyni, Kazimierz Szczypiński z Pole- 
dna, Teofil Zielewski z Jaskółek, Julian Boening z Wrze­
śni, Władysław Juszczyński z Koźmiua, Stanisław Szumski 
z Ghobienic, Jakób Kasper Jak u siei z Gniezna.

B. jako dentyści: pan Antoni Kasprowicz ze Swa­
rzędza.

C. jako weterynarze: pp. Bolesław Nieszczota z Mu­
rów. Gośliny, Łukasz Maksymilian Kamiński z Nowójwsi.

D. jako aptekarz: p. Władysław Ośmiałkowski z 
Piasków.

— * Statystyka wychodztwa. W roku 1873 wyniosło
się do Ameryki z obwodu regencyi kwidzyńskiój 5936 osób, z 
którćj to liczby przypada: na powiat suski 1150, na powiat 
chojnicki 9z0, na powiat złotowski 738, na powiat wałecki 493, 
na powiat człucbowski 449, na powiat świecki 420, na powiat 
kwidzyński 414, na powiat brodnicki 336, na powiat sztumski 
285, na powiat lubawski 26!, na powiat toruński 216, na powiat 
grudziądki 154, na powiat chełmiński 81. Zdaje się przeto, że 
gdzie ludność polaka liczniejsza, tam i mniejsza pochopność do 
wychodztwa. (Gazeta Toruńska)

t Ks. Schwemiński, proboszcz w Oliwie, umarł po dłu­
gich cierpieniach dnia 11 hm. po południu, przeżywszy lat 71 i 
kilka miesięcy. S p. ks. Sehwemiński był proboszczem oli- 
wskim przez 36 lat i 3 miesiące.

— * Donoszą nam z Paryża smutną wiadomość a mia­
nowicie, że powszechnie szanowany tak od kolegów jak i od 
Francuzów ś. p. Erazm Borzęcki, były oficer z r. 1830 a brat 
zmariego 26 stycznia rh. w Warszawie Damazego Borzęckiego, 
umarł 6 b. m. w Perpignan po eiężkiój chorobie, nabytój przez 
32 lat służby jako inżynier des Ponts et Chaussées we Francyi.

— * Do Dziennika Polskiego donoszą pod dn. 8 marca 
z Rzymu, co następuje:

„Czcigodny i sędziwy prowineyał bazylianów 0. Michał 
Dąbrowski, prokurator jeneralny kanonizacyi św. Józalata 
Kuncewicza, okropnie zamordowany został onegdaj u drzwi swe­
go kościoła. Znaleziono go umierającego, z czaszką rozbitą a 
wczoraj był konającym w szpitalu la Consolazione, dokąd 
go przeniesiono. Sprawcy, powody i .szczegóły zbrodni dotąd 
nie wiadomi.“

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 18 marca Gabry­
ela archanioła; w kalendarzu słowiańskim Bohdana.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiój 

Leona Pilaskiego.
Berlin, 14 marea.

Brak interesów i niechęć do zawierania takowych przebijały 
się w tym tygodniu na giełdzie wałorowój przy wszystkich nie* 
mai papierach. Z początkiem tygodnia prąd giełdy przeważni, 
prawie ku „baisse“ był skierowany. Sprzedawano papiery mię­
dzynarodowe in blanco, uzasadniając sprzedaże te niepomyślnym 
bilansem, ogłoszonym przez zakład kredytowy w Wiedniu, jako 
też i zmaiejszającemi się z każdym tygodniem dochodami kolei 
państwowych aus ryacko-francuzkich. Giełdy zagraniczne ró- ■ 
wuież przy słabój zostawały tendenoyi, dopióro przy końcu ty­
godnia zuaczne podniesieuie się kursu renty francuzkićj na'gieł­
dzie paryzkiój dało pochop do polepszenia się aytuacyi tamże. 
W ostatnich dniach tygodnia tendeneya więcćj się i u nas usta­
liła. Francuzy zaczęły b ć poszukiwane tóm bardziój, iż nad­
chodziły zlecenia z Paryża do zakupha ich na giełdzie tutćjszój, 
kurs ich wzniósł się o blizko 2 talary; notowane dzisiaj 193} 
tal. Lombardy zaniedbane, przy nader małym obrocie przy ze- 
szłotygodniowój utrzymały się cenie t. j. 91 tal. Akcye kredy­
towe zaś znacznój doznały obniźA, bo przeszło 4 tal. na sztuce 
w tym tygodniu utraciły. Giełda tutejsza oczekuje dokładniej­
szych jeszcze sprawozdań z obrotu zeszłorocznego powyższój 
instytucyi, które prawdopodob ie w rezultacie bardzo niezorzy- 
stne będą i kurs dzisiejszy 139 tal. za sztukę jeszcze za wyso­
ki zdawać się będzie.

Akcye kolei niemieckich stale — kolój reńska 129 proc., 
kolon -mind. 130 proc. Akcye kolei rumuńskićj 42} proc. —- 
Akcye stowarzyszenia dyskontowego 154} proc.

Targ na ziemiopłody przy miernym obrocie zeszłotygo- 
duiową zatrzymał tendencyą. Na targach zagranicznych trans- 
akcye zbożowe również większych nie przybrały rozmiarów.

Ceny mąki w Paryżu niższe, nleintdój i w Amsterdamie, 
gdzie zwłaszcza żyto cokolwiek spadło. Prowincye nadreńskie 
na pszenicę i żyto niższe przesyłają nam ceny.

Za pszenicę piękną płacono na targu berlińskim 85-90 taL, 
pośledniejsze gatunki zaniedbane. Termina słabićj, kwiecień-maj
86}, maj-czerwiec 86 tal. Zyto spokojnie, spekulanci wstrzymu­
ją się chwilowo od większych kontraktów, oczekując dowo­
zów wiosennych. Dzisiaj płacono za krajowe wedle jakości 65- 
68 tal., rosyjskie 58} 62 tal., na wiosenną odstawę 63}, maj- 

i czerwiec 62} tal. za 1000 kilo.
Ceny okowity podlegały w tym tygodniu zmiennćj fluktu.- 

acyi — cena na kwiecień maj z początkiem tygodnia notowaną 
I 22 tal. 7 sbr., kończy 22 tal. 16 sbr.; zapasy tutejsze okowity 
' dość znaczne i z każdym tygodniem się zwiększają, eksport 

chwilowy nie wielki a przyszłe usposobienie targu na towar tan 
głównie od potrzeb konsumcyjnych i wywozu zależeć będzie.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 11, zachód o godzinie 
6 minut 7.

Nów dnia 18 marca o 6 godzinie rano.
Dnia 18 marca 124i klęska od Tatarów pod Chmielni­

kiem. — 1829 ogłoszenie wyroku sądu sejmowego.

(4ieX<lu posenMuitliu, 17 marca.
Żyto: cena wypowiedz. 61, na marzec 61, na Tnarzeo- 

kwiecień —, — na wiosuę 61}, kwiecień-maj 61}, maj-czer­
wiec 614, czerw.-lipiec 6l}.

Wyp. — ctr.
Okowita: oena wypow. 22 A, na marzec 22}-A- kwie­

cień 22’/,,-}, maj 224, czerwiec 22}, lipiec 22$-, sierpień 23}, 
kwiecień-maj —.

Wypowiedziano 20 000 litrów.

■ »

(B.| Śrem, 14 marca. (Teatr polski. — Proces.)
Ód tygoduia gości u nas dramatyczne towarzystwo Kali- 

cińskiego, będzące pod kierownictwem p. Molskiego. Daio do­
tąd cztery dramatyczne przedstawienia. — I tak d. 6 brn. ode­
grano kmnedyą Bałuckiego: „Radzcy pana Radzcy; dnie 8 brn. 
dramat hrabiego Starzeńskiego: „U wyłomu“, duia 10 bm. ko­
medyą Korzeniowskiego: „Podróżomania“, dnia 12 bm. dano 
dwie sztuki, to jest komedyą Chęcińskiego: „Cicha woda brzegi 
rwie“, i operetkę „Czuła strona.“

Przedstawienia te odbywają^ię na sali Malińskiego. Salka 
to jest bardzo szczupła, ale niestety! nasze powiatowe miaste­
czko nie zdobyio się na większą. Na szczupiój salce i scena 
jest bardzo mała, tak że na niój zaledwo kilka osób równocze­
śnie jako tako swobodnie poruszać się może. Grono naszych 
artystów dramatycznych ma więc podwójne do przezwyciężania 
trudności. Mimo to nie ulękło się ich ale, przybywszy z do- 
bremi do tutejszego miasta chęciami, choe i mniej zajnożnym 
dać sposobność do zapoznania się z dramatycznemi utworami 
naszych pisarzy, do usłyszenia na deskach teatralnych pięknego 
dźwięku mowy ojezystój, dzisiaj zewsząd do domowych strzech 
wypieranej. Obowiązkiem tedy jest każdego z nas, ażeby ko­
rzystał z dauój sposobności i za mierną op atą uczęszozał na 
teatralne przedstawienia, na których wśród dźwięków rodzinne­
go języka, przysłuchując i przypatrując się utworowi dramaty­
cznemu niejedną miłą przepędzi chwilę i przygniecionego du­
cha ojczystym pokarmem orzeźwi i podniesie. Jak dane dotąd 
przedstawienia dramatyczne okazały, przybyli do nas w gościnę 
artyści dramatyczni starają sią jak najusdnićj i według sił, tu­
dzież a danemi warunkami wywiązać ze zdania w swoich te­
atralnych występach ku zadowoleniu zebranćj publiczności. 
Artyści, jak pan Molski i Gloger, artystki jak panie Henig, 
Molska, Skibicka i panna Henig, w rolach, w jakich dotąd wy­
stępowali na scenie, pokazali, że potrafią sprostać zadaniu i że 
są bywalcami na scenie ojezystój. Występy artystów warte są, 
aby publiczność nasza na nie licznie uczęszczała. Tylko licznćm 
odwiedzaniem teatru polskiego zdołamy zaohęcie do dalszćj gor- 
liwój pracy na scenie ojezystój jej członków. Nie wątpimy, że 
nasza publiczność miejska i wiejska nie odmówi licznego udziału 
w odwiedzaniu sceny ojezystój.

W przeszłą środę dnia 11 bm. toczyła się po czwarty raz 
przed kratkami tutejszego sądu kryminalnego sprawa przeciwko 
tutejszsmu księdzu mansyonarzowi Weudlandowi o pełnienie 
łunkcyi duchownych wbrew prawom majowym. Obżałowanego, 
który na termin wcale nie stanął, skazano zaocznie na 40 ta­
larów kary pieuiężnój.

Cśiełdu berllniska, 16 marca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 73-90 taL wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca płacono; na marzec —, 
kwiecień-maj 86-85}, maj-czerwiec 85J-4, czerwiec-lipiec 86}-} 
ta), plac.

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 59-68 tai. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 58}-60} talarów ze stat. i dworca, krajowe 
65-674 talarów z dworca plac.; na marzec 62}-}, kwiecień-maj 
62}-}, maj-czerwiec 62}-81}, czerwiec-lipiec 61}-6I talarów 
płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 68 - 75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 53-64 tai. wedle gatunku 
żąd.; sziąski i czeski 60-63, galicyjski —, pomorski 60-63, 
wsobodńio i zaohodnio-pruski 55-61 tal. a dworca plac.; na 
marzec —, kwiecień-maj 60, maj-czerw. 694 Pf

Grooh per 1000 kilo do gotowania 60—67 tal., ua pa­
szę 64—69 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — ul.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 181 tal. płac.; 

na marzeo i marzec-kwiecień 191, — kwleeień-mai 19A--1-A- 
tal. plac., ’

Olej lniany per 100 kilo w miejsou 234 ki.
Olć j skalny per 100 kilo w miejsou 10J tal.
Olrnwitl p«r IGO kilo Z 1 OO°,-0—10,000",-, w utiojooa 

bez beozki 22 tal. 10 sgr. płac.; na marzec i marzec-kwie­
cień 22 tal. 12 sgr., kwiecień-maj 22 ta ary 18 5 sbr., maj- 
czerwiec 22 tal. 19-20-19 sbr., czerwiec-lipiec 28 tal. 3 sbr. do 
23 tal. płacono.

ursa telegrafieren e.
SÈtÉECÎM, 17 marca

Stan powietrza:
1874.

spokP sz enica: 
na wiosnę 83} 
na maj-czer. 84 
na wrz.-paźdz. 794

Żyto: spok. 
na wiosnę 59} 
na maj-czerwiöo 69} 
na jesień 57

HCKLliV

spok.O16j rzep, 
na — 
na wiosnę 18} 
na jesień 20}

Okowita: spok. 
w miejscu 22A 
na kwieć.-maj 22} 
na czerwieo-llpieo 22} 
na sierp.-wrzesień 23}

17 marca 1874.
PRZYBYLI DO POZNANIA. Stan powietrza: deszcz

głó- 
ka- 
jest 
i p. 
isya 
tego f

dnia 17 marca.
LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Grochol­

ski J Sierakowski z Krakowa, Chełkowski z Starogrodu, 
pani Goździewska i dr. Radziejowski zę Środy, Eggers z Ha­
noweru.

HOTEL DE PARIS. Schreiber i Spiro S. z Berlina, Reich z 
Wrześni, Lubowski z Gniewkowa, Kaphan i pani Dobro­
wolska ze Środy, Spiro I. z Kórnika, Mittelstaedt z Jaszu- 
nowa, Bertram z Kemnitz, Rahm z Nowego Jorku, Komiro- 
wski z Warszawy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Koczorowski Witold z Król. 
Polskiego, Kahn z Mecklemburgii, Mayer z Westfalii, Ugin 
z Pforzheim, Viewegs z Cassel, Biermann z Hamburga, 
Hoifuiann z Michałowic, Kuliński z Lasek, margrabia de 
Huutley-Gordon z Warszawy, Trąmpezyńaki z Orzeszkowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL
* Hąka. Berlin, 

tal., nr. 1 i 0 10}-A tal., 
talarów.

16 marca. Pszenna No. 0. i 11}- 
rżana nr. 0. 10-9 A tal. nr. 0 i 1 9}-3

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 
lipiec-sierpień

Żyto słabo 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na sierp.-wrzes. 
Olćj rzep. spok. 
w miejsou . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków. spok. 
w miejscu 
na kwiecień-maj

na sierp.-wrześ.

kurs
początk.

kura
końcowy

ku»
Hesątk.

85}
80}

621

Owies: słabo, 
na kwiec.-maj 69}
Olój skalny: 
w miejsou
Maroh. pozn. E. B.

10}
HM}

Pruskie oblig. p. —
61}
57}

19}

Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —a
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Anst. losy z 1860

192
86}

194} Włoska renta . 81}
21} Amerykany .

Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7’1, °lo Ruinuny

134Î
40}

Pol. listy likwid.
3 23 — Rosyj. banknoty —

23 1C1 Austr. renta sreb —
1 Usp. słabo

¡sła- 
, 0 
ber- 
synlT 1d e- 
ych 
ego, 
ano 
no* 
imi> 
itła. 
rże­
nie 
tar­
ów, 
rze- 

nft 
zo- 
po-

Moja najdroższa żona

ANTONINA
z Zakrzewiczów

ZlfTKIEWICZ,
zakończyła dziś o pół do 3 po 
Południu — po 16 letnich cier­
pieniach ciężkich — opatrzona 
św. Sakramentami — żywot 
doczesny, przeżywszy lat 58.

Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek o godzinie 5 po południu, 
o czóm donosi krewnym, przy­
jaciołom i znajomym (1651) 
w ciężkim smutku pogrążony

mąż.
Poznań, 16 marca 1874. 

W. Garbary Nr. 52.

I Ogłoszenie terminu
do zbadania wielu dopiero po upły­
wie wyznaczonego czasu zapowie­

dzianych pretensyi.
(g 176 ordynacyi konk.)

W konkursie nad majątkiem właściciela 
dóbr rycerskich Tadeusza tbłapo- 
wskle^o w Turwi, jako osobiście odpo­
wiedzialnego spólnika towarzystwa koman­
dytowego na akcyach pod firmą „Biłiń- 
ńkł, ChYapowukl, Plater Sp.“ 
zapowiedziało wielu wierzycieli swe pretensye 
po czasie. (1650)

Termin do zbadania tych już zapowiedzia­
nych lub też włącznie aż do terminu zapo­
wiedzieć się mających pretensyi wyznaczo­
nym został na

11 maja 1811 r.
o godzinie 9 przed południem 

w sali posiedzeń nowego gmachu sądowego 
przed niżej podpisanym komisarzem konkur­
su, o czem wierzycieli, którzy zapowiedzieli 
swe pretensye, niniejszem się zawiadamia.

Kościan, dnia 10 marca 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Wydział I,

Komisarz konkursu* 
podp. Melusner.

Rejestr handlowy.
W skutek rozporządzenia z dnia 7 marca 

1874 zapisanem dzisiaj zostało:
1) do naszego rejestra spółek przy zapi­

sanem pod numerem 218 tutejszem to­
warzystwie na akcye pod firmą ,,Kank 
IWłośrlańuki“ w kolumnie. 4-tćj.

dotychczasowy dyrektor banku Mic 
czysław Dyakowski w Poznaniu i wła­
ściciel dóbr rycerskich Kajetan Bu 
chowski w Pomarzankach — zastępca 
dyrektora — wystąpili z zarządu a w 
ich miejsce obrała rada nadzorcza na 
mocy notaryalnego aktu z dnia 28 lu­
tego 1874 r. jako członków zarządu:
1) dotychczasowego prokurystę banku 

Dr. Franciszku Tadeusza 
Rakowicza, jako dyrektora i

2) kupca Władysława Jerzykie- 
wicza jako zastępcę dyrel.tira. 
obudwóch w Poznaniu;

2) do naszego rejestru prokuryjnego przy 
numerze 171-ym; (1648)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Plewiskndi 

pod Nr. 3 położona, do posiedziciela doró
żek Piotra Depczyńskiego i jego 
żony Anastazyl z Rymarkiewiczów 
należąca, która z objętością 40 hekt. 79 a- 
tów 10 lasek kwadr, opłacie podatku grun. 
towego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 186 tal 
4 sgr. 6 fen. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 30 tal. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhastac.yi koniecznej we wtorek 
dnia 14 kwietnia rp. przed poł. o 
godz. lOtej w lokalu król, sądu powiatowego

(294)Poznaniu w izbie Nr. 13.
Poznań, 31 grudnia 1873.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny. 

podp. Reyl.

Dwóch do trzech pensyo

W konkursie do majątku kupca Masa 
Sternberg- w Poznaniu zameldował na­
stępnie malarz T. Rüdiger w Wągrówcu 
pretensyą w ilości 36 tal. 14 sgr.

Do rozpoznania pretensyi tój został termin
na dzień 26 marca 1874 r.

przed południem o godz. 11-tój
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
knrsowem Nr. XI. wyznaczony, o czćm się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowa­
li, uwiadamia. (1649)

Poznań, dnia 11 marca 1874.

Król Sąd powiatowy
Wydział I.

O pożyczenie Iia rok 1
ze zaręcz, pewn. zwrotu

stu talarów <1S37>
prosi akademik Polak, znajd, 
się w egz. dokt. Szlachetne­
go serca obywatele lub obywa­
telki zechcą przesłać oferty z 
pod. warunków do ekspedycyi 
D z i e n n. P o z n. pod adr. kand. 
filoz. X. X. Mo 163V.

Wg© Edwarda Ro- 
czoro wskiego

uprasza się uprzejmie, aby na list pi-
irmer^ i/i-ym; > .nar__ znaidzie od dnia 1 kwietniado nie§° z Wrocławia pod dniemDr. Franciszkowi Tadeuszowi narzy znajdzie od dnia i kw eti la

Penayonat.___
Od Wielkiejnocy rb. znajdzie w pensyona- 

cie. moim pomieszczenie jeszcze lillfe&ii w- 
ezni. Przyjmuję tylko młodszych a najchę­
tniej wprost z domu rodzicielskiego. Warunki 
udzielę na życzenie każdego czasu Posaaft 
W. Rycerska 3. ( 669)

Raról Kozłowski.

Rakowiczowi w Poznaniu dla wy 
żej rzeczonego towarzystwa na akcye 
pod firmą „Bank Włościań­
ski,“ którego siedliskiem Poznań, u- 
dzielona prokura ustała

Poznań, dnia 7 marca 1874.

Król. Sad nowiatowv

rb. uprzejm eumieszczenie w katolickiéj2. b- m- a adresowany do Jaraczewa
. . . M ... __ » o InitiW/na AnnAWtcrliz w îvolzo'ionn murodzinie urzędnika tutejszego. Bliższeskuteczn^ odpowiedź w wskazane mu

szczegóły w ekspedycyi Dziennika pod 
Nr. 1639. (1639)

Po8zokuje handel zegar
ków B. Iławezyń-

miejsce, najpóźniej do końca bie­
żącego miesiąca nadesłać raczył, w 
przeciwnym razie nastąpi presRryp- 
eya. (1641)

Biegły rutynowa­
ny huchlialter,

ile możności, statecznego wieku, 
znajdzie natychmiast trwałe umie­
szczenie U (,053)

-.*M»LvÂÏ«kjvrt, przej y;zyöz.teäct
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50 tomów
najwyborowszych powieści: Kosińskiego, 
Trijilina, Wolskiego, Bolesławity, Czaj­
kowskiego, Goszczyńskiego, Jeża, Kra­
szewskiego, Skiby, i innych poleca księ­
garnia Edmunda Calliera za cenę 
zniżoną z 40 na

10 talarów.
PRZYJACIEL LUDU

leszczyński 
Rok V —XVI., razom 22 tomy, (tom 208 str. 
i około 1OO ryHin za cenę 12 tal., po- 
jedyócze tomy po 20 sgr. poleca (1627) J. Chociszewski, Poznań.

W sobotą dnia 20 b. m.
cdbędzie się ,

w Szkole rólniczej imieniu Haliny w Zabikowie
od godziny 10 do 12 przed południem

obrona tez,
postawionych przez kandydatów, którzy w celu pozyskania świade­
ctwa z ukończonych nauk składali poprzednio egzamin ustny i pi­
śmienny. (1661)

O godzinie 1-szćj z południa: Rozdanie pozyskanych świadectw 
z ukończonych nauk i pożegnanie opuszczających Zakład z paten­
tem uczniów.

O liczny udział szanowną Publiczność uprasza uprzejmie
Dr. •SoISwsz lu,

dyrektor.

powierzyliśmy agenturę rzeczonego Towarzystwa 
" Poznań, w marcu 1874.

Agentura generalna

Powołując się na powyższe doniesienie, poleca się niżój podpisany 
niniejszśm do zawierania IsliCZJ#IcCiSCn "WSZClkiegO I © 
rfzahi: przeciw szkodom powstałym przez 
Ogień, plorilSk I eksplozją gazu pod liberalnemi 
warunkami po stałych i tanich stopach premiowych. Prospekty 
formularze do wniosków etc. rozsyła franko i udziela chętnie wszelkich
bliższych szczegółów. fl fótSl£W§ki. właściciel hotelu.Trzemeszno. wwwi,

Pruskie Tow. akcyjne ubezp. od ognia
i w Berlinie.

Podajemy niniejszńm do wiadomości, że panu
; A. KISKKW^IilKSMJ,

właścicielowi hotelu w Trzemesznie
(1655)

Dominiom Mieleszyn
pod Lopiennem 

ma na sprzedaż (1660)
1®@ maeiói’

zdatnych do chowu

Na korzyść zakła­
du Elżbiety.

We wtorek dnia 17-g<> marca o 
godzinie 6-tój

na sali Bazarowćj
(1582) będ.ie miał odczyt

Gotowe ubiory męzkie futra 
czapki bieliznę, rękawiczki, 
krawatki jako tćż zagrani­
czne obuwie damskie i mę-

zkic poleca (500)
J. Urbankiewicz,

Berlińska ulica Nr. 32 w Poznaniu.

p. prof Jarochowski:
„0 Machiawelu.“
Bilety na sześć prelekcyi po 9 

złp.. na jednę pi elekci ą po 2 zło. 
w księgarń M-LeitgebraiSp.

Kluby ihei'»ł umieścić chłopców 
uireszi-zającyrh do tutejszych szkól nastan- 
eyl, gdzie obok wygód znajdą i przyzwoitą 
opi- kę. wiadomości o tśm zasięgnąć może 
w Redakcyi lłzleii. Pozn. (1591)

Asygnacye orig. i udz.
na rozmaite gatunki (101)

losów premiowych,
których ciąguienia kilka razy do roku 
się odbywają, są od nas do nabycia, za 
pomocą wplit ratami, lecz z zu- 
pelnem praw em do wygrandj 
od 1 raty począwszy, Losy te są 
przeto przedewszystkióm stósowne do 
ulokowania oszczędności, o i- 
lotakóWe'każdej chwili spieniężyć 
można a każdy los bez stiaty «stawki 
w przebiegu ciągnień z wygraną

S iągn ęty być musi. Prospekty bez- 
tnieifranko. Wszelkichinnychżą- 
lych wiad. udziel, sięjak naj. hętniój.

Schne: der & Hńrtel. Poznań.
Reprezentanci niemieckiego banku kre­

dytowego w Frankfurcie n /H.

Świeże tłuste byolinki
poleca (1647)

•f. W. Łeitgeber.
Matjes Biedzie!
Jest jeszcze kilka oryginalnych be izek 

takowych wybornego uatunku korzystnie do 
nabycia u Karola Szulca W odna ul. 25.

8C9I)

Fotografie

Nakładem Edmunda Calliera 
wyszły następujące dzieła i są do na 
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach:

Obrzaki Litewskie.
Ze wspomnień tułacza

S O B AR R I.
1 tal. 10 sgr.

Wspomnienia Ułana
z 1863 roku

zebrał

Z. L. SULIMA.
1 tal.

Prawdziwe

wino węgierskie
w Berlinie,

08 Fryderykowska ul. 08 
w blizkości „Passage“.

Skład hurtowy
połączony z

lokalem śniadań
M.Kempmskiego

(1049) i Spółki
z Wrocławia^

Kopernik w Italii
czyli

dokumenta italskie do 
monografii Kopernika

zebrał
Dr. A. WOŁYŃSKI.

CZĘŚĆ DRUGA. 
1 tal.

ISO skopów

WYROBY
bydgoskich młynów handlu 

morskiego.
za centnar netto 

6 tal. 10 sgr. 
5 „ 26 „

(1644)
Mąka pszenna

dto U
dto Ul 4 „ 8 ,.

Mąka na paszę 2 „12 „
Otręby 1 ,< 26 „

Mąka rżana I 4 „ 28 „
dto H 4 n 18 „
dto III 3 „ 14 „
dto do pieczenia domow. 4 „ 16 ,,

mąka razowa 3 „13 „
na paszę 2 „ 12 „
otręby - „ 4 „

KrupyJęeszmlenMe 1 10 „ 10 ,,
dto HI 7 ,, 18 ,,
dto V 5 „10 „

,!S ;

mąka do goto w. 3 „14 ,
mąka na paszę 2 „12 ,

Do nabycia przy większych ilościach za 
odpowiednim rabatem.

P. W. Rlegon
w Bydgoszczy.

Magazyn męzkićj garderobyJ. SS À. Witkowskich
w Poznaniu

55 Stary Rynek 55 nâ I. piętrze
poleca szanownej Publiczności na zbliżającą się

kaidój wielkości, fotografie naturalnćj wiel­
kości wedle kart wizytowych, reprodukeye 
obrazów każJego rodzaju jako tćż ulubione 
obrazy emal'0"e uznanej dobroci poleca pra­
cownia fotograficzna 1.1294)

A Caspari & Co.
22. Wilhelmowska ulica Nr. 22.

porę wiosenną
dopićro co otrzymany bogaty wybór #

nowych materyi
kraj°W^yjmuj?er!wsze?kie1’zan)ówienia na ubiory męzkie i wykonywa takowe podług 
najnowszych żurnali paryzkich spiesznie, akuratnie i po cenach umiarkowanych.

Podajemy niniejszśm do publicznej wiadomości, że 
w miejsce 2 generalnego biura agencyjnego, re­
prezentowanego przez pana Maurycego C ha s k e 1 w 
Poznaniu utworzona być ma (1654)

agcitiira główna.
Odpowiedni kandydaci

r.echcą adresy swe złożyć jak najrychićj w ekspedycyi 
Ostdeutsche Ztg. pod liter. N. H. V. G. 83.

Północno - niemieckie To w. 
ubezpieczeń od gradobicia.

generał- 
ma w Torami«.

Jakób Goldsckmidt.

(1652)Panów7 producentów

......wełny
zawiadamiamy niniejszóm, że jak da- 
wnićj tak i na rok bieżący przyjmo­
wać będziemy wełnę W komis, słu­
żąc na żądanie odpowiednią zaliczką.

Bank rolniczo-przemysłowy
3| Kwilecki, Potocki i Spółka

młodych.
gjggT" Odbiór po strzyży. _ 
Dominium"Sogdanowo pod

O.bor nikami ma mocne (1478)

drzewa owocowe
na sprzedaż. Grusze i jabłonie po 16 
tal. kopa; kasztany po 12 tal. kopa, 
akacye kuliste sztuka 20 sgr.

Drzewa i krzaki owo-
cowe i egzotyczne

irysoko- i nizkopienne, piramidalne, szpale­
rowe itd. Katalogtóprzcsyłają się na żądanie, 
Sprzedaż hurtowa 1»rzoskwin i npa-y. 
kóz po 25 do 75 tal. za 100 sztuk.

llenizot.
Gór czyn per Poznań^

W Ilosaa. łwołęćliiit
pod Poznaniem stanowi ogiei 
perszeron pełnej krwi (1642)

RKolśiiieftrg
za tal. 3 10 sgr.

iłom. Boguszyn ma w
sprzedaż $ pary rocznycl 
pawi, po 3 tal* para. ase;

pod Szamotl
lam i może przyjąć od 1 kwietnia rb.

elewa <*6r
z dobremi wiadomościami szkólnemi.

_5Bąr«ą<I.
I®oszultuji|cycl» umles®czeni
wszelkich zawodów umieszcza biuro „Ge 

_ mania“ Wrocław, Reuschestr. 52. (149

Ekonoiii-^^'-kt6ry przeby*ał

I

Sasieaie ćwikły olbrzym.
r , II._____ S crr.. (50Ś)

wielkich i renomowanych g 
spodarstwach i posiada dobre rekomi- 
dacye, poszukuje miejsca od 1 kwietnia 1 
od św. Jana, w- Księstwie lub za grant 
Adres: X.. X. post. reął. Rolsk.

(1560)

KiMgGarsi
bezżenny, dokładnie we fachu swj 
wykształcony i z cukiernictwem ot 
znany — znajdzie pomieszczenie od 
lipca r. b. w Domino wie p. Sr 
dą po przedstawieniu świadectw <1 
brycb i rekomendacyi pewnych. (151 

lVSłodzienie«« który chce pi
, . ri" r, łoi litr nn a oni- (5oć) I ktykować w sziuec kucharski«

gatunek żółty Pohla, sprzedaje nowy szefel po o tal litr po 3 sgi. ¿h<jdzie miejsce 0(i i kwietnia rb.

HeftiBze. właściciel tolwarku w hiecftu.| kuchni bazarowej w Pozn

W lasach Zieroiuskich
pod Wielichowem 

są do sprzedania (1634)
flance sosnowe

dwuletnie,
flance świerkowe

trzech do czteroletnich,
flance modrzewiowe

trzech do czteroletnich,
topole w szkółce f'

czteroletnie 8- 9 stóp wysokości, 
iZiemiń duia 15 marca 1874.

Zarząd leśny.

Pruskie Towarzystwo akcyjne ubezpic 
czeń od ognia w Berlinie.

Podajemy niniejszóm do wiadomości, że * e

panu J. Madałkiewiczowi w Mogilnie
powierzyliśmy agenturę rzeczonego Towarzystwa.

Poznali, w marcu 1874. (too/j
Agentura generalna

Rakowski Ot Szymanowski.
Powołuiąc się na powyższe doniesienie poleca się niżój podpisany niniejszóm do za­

wierania ubezpieczeń wszelkiego rodzaju
przeciw szkodom powstałym przez

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu. 
PRECZ ZE SIWIZNĄ!r n D u ¿i m i i » * łi -ty .

MÉLANOGENE
"WYBORNA FARBA 1)0 WŁOSÓW 

P. DlCOtlEMAIlE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie na koloi naluialny 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bczwonna jest skuteczniejszą od wszel 
Bssa kich preparatów tego rodzaju doląd używanych. .
Skład w Poznaniu w aplece Dra Mankiewicza, w mogazynic pcrfumeryi p. BaiciKow- 

skiego, w zakładach fiyzyersko-pcrnkarskich i perfumeryjnych p. p. J- llazera, L. cei 
hena, Linncinana i u wszystkich głównych fryzyerów i perfumystów.

(łGSG)

U raęai aa i k aalmiial 
lessami,

który przez 13 już lat zarządzał samodz 
nie większemi lasami a obecnie urzęduj) 
zarządzie jednej z największych admiuisi 
cyi leśnych Szląska, poszukuje od 1 kwiei 
lub od Sw. Jana rb. trwałego stauowiski 
tu lub w Królestwie Pólskióm. AVyzn! 
jest katolickiego, ma żonę i mówi po pot 
Łask, adresy przyjmuje Eksp. Dzienni 
sub. L. A M. Nr. 1470. (1

Koncesyaaowane Biuro komi­
sowe wszelkich zleceń

» « »» v....--- ----.
o&rieA, piorun i eksplozyą gazu

no-d liberalnemi warunkami po stałych i tanich stopach premiowych. Piospekty, 
formularze do wniosków etc. rozsyła frauko i udziela chętnie bliższych szczegółów.

J. Madałkiewicz,

Ferd. Langforta
w Tarnowie w Galicyi

pośiada kilkanaście znaczniejszych

dóbr, folwarków, ka­
mienic» zdatnych do fa- 
brykJasówi innych su

rowych produktów
zedaż. (1326)
ielkie «lecenia załatwia bezzwło­

cznie-

na

Duła marca rb. o 10
i rano śprze ¡ąwać będzie na po­

dwórzu Dom. Obry pod Ko­
źminem w powiecie krotosz\ń- 
śkim przez publiczną licytacją 
około (1640)

40 sztuk bydła
W połowie tuc/nycb, w' połowic 
roboczych, 4 i 5cio letnich wołów

Zarząd«

Królewiecka loterya koni.
._____î____ i. ~ ~W połączeniu z tegorocznym kró lewi ecki.m targiem na k o nie Odbędzie się

19 maja 1814
premiowanie koni, dnia następnego»O maja c.
wielkie losowanie kompletnych ekwipażów, wierzchowców 

i CUgOWCÓW (H- 11338)
w uznanych za najwyborniejsze stadnin wsebodnio-pruskieb bodowników kom. «C&O wy-

Wygraua*główna: Kompletną bardzo elegancką czwórkę (wraz z lan- 
darą), sześć kompletnych pięknych ekwipażów (najnowszy system) 
wartości 30000 marek, rozm. wierzchowce i cugojvce wartości 38000 
marek. Sredaich-. wygranych 67. Mniejszych praktycznych wygra­
nych 2140 a najmniejsza nawet wygrana nie ma wartości niżej 6 

marek.
Wydanych ma być 45,000 losów. Cena losu nsatnowiona na 3 mapki (1 talara). 

- Sprzedający z orngi ręki otrzymuje rabat. Reflektujący zeebcą się jak 
zgłostó do debitis generalnego pp. Arnold* d? I.ncke, Królewiec w Pr. 
Bliższe szczegóły podają prospekty.liomitet dla losowania

Richter, Jansaou-Reesscn, >• Al*-3ttitterheim, _
radzca dyr. gen. Zicmstwa właściciel dóbr rycerskich porucznik w wach, pr^pnłku kira-

i U dtóbr rycerskich. ’ radzca komercyjny. asesor weterynaryjny. rzecznik 1 notaryun 
' iaŚT" Powyższych losów dostać można w eksp. Ponener Z*», i u PBn®
i Tllnuera w Doznania.  1 0 .

Kucliuie petroleowe, 
machiny do siekania mięsa 

i krajania cbleba, 
wiedeńsliie machiny do ka­

wy, (1483)
¿elaska ogriicwaj*}ce 

węglami,
ang. wagi stołowe,
¿eiaieiie łóxka,
Uerzeliusa lampy 
brzytwy, nożyczki i szezy- 

z o i >
sprzęty domowe! kuchenne 
każdego rodzaju poleca
j „ / M. Sikorska.

Św. Marcin 13.

Aras®, llaasu

i Cosuat; \
„7 w przednim niemięszanj,m towarze en 
się gros i en détail jak najtaniej poleca

J. N. LEITGEBER.
(661)

ĆZEMUZ ClBItPlEC?

PASTA i
Nafé p. Delangrenier

ASTMY

Sala Bazarowa.
czwartek dnia 19 b.

odbędzie się
Koneert

pianisty

SallyLiebhn
z Berlina

<» godz. pół do ósmój'
Biletów dostać można w księg 

Bote ł Bock po 20 sgr.,

w

Duszność, (Jirypka, katary zada­
wnione i wszelljie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 

T.AVo.Q«ATirR. l9 rue de lamatyeznych p Levassenra,
Monnaie w Paryżu. [1-J

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. i j,-----5----
Mankiewicza, w Warszawie w.Składzie to- rj’pn f p iprS.H
warów aptecznych pp^ Callego, l Spiegsa. I iCO/UA AAAaCŹJ

W piątek w Poznaniu.
(1. 3® liatłr-| w plą*eb dnia SO lun. pi<’’Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzy 

żu, migrenę, reumatyzm) stężałość członków 
żganie w boku, kurcz w łydkach leczy grun 
townie Hm-ól Simon, hydropata, wy­
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki lecze­
nia , Leszn«. (1296)

W PARYŻU, (16)
50 lekarzy szpitalów paryzkich, profesorów 
fakultetu medycznego poświadczyło skute 
czność i wyższość tego lekarstwa nad wszel 
kie inne dla wyleczenia Uatai-ow, gry­
py, zapalenia gardła 1 piersi 

W Paryżu przy ulicy R.chelieu 6.
W Poznaniu w aptece Dra Mackie­

wicza: we Lwowie w aptece p. Miko- 
lasch; w Krakowie w aptece p. Trau- 

'czyńskiego; w Kijowie w składzie tua- 
tteryałów aptecznych braci Marcińczyk.

PP
kasie po 1 talarze. (16!

ww atut ----- r
CR Spi’OWft^ I wyst?P gościnny nadwornej- śpiewaczki i

dzę znowu m.
—wielkitiaii- z pianowevii; (

Kw rc!eiętain?“yłę- Łucya z Lamermooi
¡ni noteckiego i stanę ^npra w trzech aktach.
na ś. Wojciechu W».L _______________

W. Hamam.U’7î,TSÆ."
(1656) komplet tańcując}Różne materyały budo- A ~ -

ial-n łn. drzewo deski cpffłe ' Dawniejsi moi uczniowie 1 uczennict wlowe jako to. drzewo, desm cegłę, * nim Biletów u mnie
dachówkę sprzedaję każdego czasu. .......... . .

J. Rogoziiiski,
A XI- IA

obiednich godzinach od 1 — 3 a wie 
przy kasie dostać można. Początek o 
nie 8-mej wieczorem.

Św. Wojciech Nr. 40. (1645) ROCłliŁCki, M ilhelm. ul
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